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ŚW. KULCZYCKI.
Na wtorkowej rozprawie pierwszy zezna­

wał ŚW. LUDWIK KULCZYCKI, profesor 
Szkoły nauk politycznych w Warszawie.

ADW. BERENSÓN: Czy pan był na kon­
gresie Centrolewu w Krakowie?

ŚW. KULCZYCKI: Nie.
— Czy pan jednak w charakterze działa­

cza politycznego wiedział o kongresie?
— Tak jest.
— W jakim stronnictwie pracuje pan?
— Należę do stronnictwa Narodowej Partji 

Robotniczej i biorę udział w pracach rady 
naczelnej.

— Jak pan traktował kongres Centrolewu?
— Uważam, że miał on na celu obalenie 

legendy, iż opozycja parlamentarna jest 
bardzo luźna i że pozbawiona jest oparcia 
w społeczeństwie. Trzeba było wykazać, że 
kontakt ze społeczeństwem istnieje. Była 
to na wielką skalę manifestacja polityczna.

— Czy to odwołanie się do opinji społe­
czeństwa miało również w zarodku wspólny 
plan akcji wyborczej?

— Niewątpliwie. Stronnictwa lewicy i 
środka od dłuższego czasu wzywały do no­
wych wyborów.

— Czy pan myśli* że takie wybory, które 
w skutku dałyby większość opozycji, wy­
tworzyłyby normalną sytuację w kraju?

—- To było niezupełnie jasne. W każdym 
razie doprowadziłoby do skrystalizowania 
sytuacji.

— Czy pan, jako uczony, uważa tego ro­
dzaju manifestacje za normalny objaw ży­
cia politycznego narodu, czy za akt rewolu­
cyjny?

— Jeżeli rzucimy okiem na rozwój życia 
politycznego i parlamentarnego, to uderzy 
nas fakt, że dziś punkt ciężkości życia po­
litycznego przechodzi poza teren parlamen­
tu. Wszystkie ważne kweśtje rozstrząsane 
są najpierw w łonie samego społeczeństwa 
i potem dopiero przechodzą do parlamentu 
do ostatecznego załatwienia. Im bardziej 
stronnictwo działa masowo, tem trudniej 
jest mu przejść na teren walki nielegalnej.

— Czy jest możliwe, aby poza plecami 
pana, ktoś ze stronnictw a pana, wchodził do 
jakiejś tajnej organizacji zamachowej? Mam 
tu na myśli pana Popiela.

— Jest to wyłączone.
ADW. NOWODWORSKI: Czy N. P. R. po 

zamachu majowym natychmiast przeszła do 
opozycji?

ŚW. KULCZYCKI: Z początku stronnictwo 
zajęło stanowisko wyczekujące, później, z 
powodu szeregu naruszeń Konstytucji, prze­
szliśmy do opozycji.

— Który z faktów naruszenia Konstytucji 
uważa pan za najbardziej jaskrawy?

— A więc mianowanie tych samych mini­
strów mimo zgłoszenia votum nieufności, 
uniemożliwienie sejmowej kontroli nad 
budżetem, najście oficerów na Sejm i wresz­
cie osadzenie posłów w Brześciu.

PROK. RAUZE: Pan profesor twierdzi, że 
kongres krakowski powstał w celu przygo­
towania wspólnej akcji do przyszłych wy­
borów.

— Nietylko.
— A czy pan profesor czytał oświadczenie 

pos. Niedziałkowskiego, że czas pozbyć się 
legendy, iż Centrolew powstał dla wybo­
rów?

ADW. STERLING prosi o stwierdzenie, że 
wymieniony artykuł pos. Niedziałkowskiego 
ukazał się w marcu 1931 roku.

PROK. RAUZE: A mnie chodzi właśnie o 
historyczne naświetlenie.

ADW. STERLING: Właśnie naświetlenie. 
Zaznaczone tam jest, że czas skończyć 
gendą. A więc legenda taka była.

O WEZWANIE NOWEGO 
ŚWIADKA.

ADW. HONIGWILL zaznacza, że pragnąc 
wyjaśnić ostatecznie, jaki był stosunek kie­
rowniczych sfer P. P. S., a zwłaszcza oskar­
żonego Lieberman a, do zamierzonych mani- 
festacyj w dniu 14 września, wówczas, gdy 
rozpisane zostały nowe wybory, prosi o wez­
wanie na świadka z Przemyśla dr. Grossfel- 
da. Na kilka dni przed aresztowaniem, pos. 
Lieberman, w liście do dr. Grossfelda dał 
wyraz stanowisku swemu co do manifestacji 
dnia 14 września. Obrońca uważa, że spra­
wa ta jest wielkiego znaczenia i dlatego, 
aby wreszcie skończyć z tym rzekomym 
„marszem na Warszawę", wniosek ten sta­
wia.

PROK. RAUZE wyraża przeświadczenie, 
że aczkolwiek zdanie jednego z oskarżonych 
może mieć pewne znaczenie, to jednakże nie 
może ono obalić okoliczności, iż P. P. S. pla­
nowała w tym dniu rozgrywkę z Rządem. 
Oskarżyciel powołuje się na okólnik par­
tji Nr. 13.

— Jeżeli pogląd oskarżonego Liebermana 
— twierdzi prokurator — nie był zgodny /

z le-

zamierzeniami stronnictwa, to powinien on 
był w tym momencie wystąpić z partji.

ADW. HONIGWILL: Ja nie zrozumiałem,
memuczy pan prokurator sprzeciwia się 

wnioskowi ?
PROK. RAUZE: Uważam, że sprawa 

znaczenie jako okoliczność łagodzącą 
tego się wnioskowi mie sprzeciwiam.

ADW. HONIGWILL: O to chodzi. A 
dę pana prokuratora, aby p. Lieberman po 
30-łetniej pracy opuścił stronnictwo — ser­
decznie dziękujemy.

Sąd 
felda.

postanowił wezwać świadka

ZEZNANIA ŚW.
DR. MICHAŁOWICZA.
DR. JERZY MICHAŁOWICZ.
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go na Prezydenta. Decyzja ta zapadła ol­
brzymią większością głosów stronnictwa. 
Między innymi, aprobowali ją posłowie: 
Witos i Kiernik. W dalszym ciągu stronnic­
two dążyło do doprowadzenia do takiego 
stanu, żeby prawo pisane było uzgodnione z 
życiem. Piast brał czynny udział w pracach 
nad zmianami Konstytucji, zwłaszcza dzia­
łał w tym zakresie pos. Kiernik. Zaznaczyć 
należy, że w tynn okresie stronnictwo rzą­
dowe liczyło zaledwie 5 posłów. Cała więc 
praca parlamentarna spoczywała na bar­
kach opozycji. Stosunek nasz do. Rządu był 
zupełnie rzeczowy. Kiedy nastąpiły nowe 
wybory, sadziliśmy, że nastąpi o tyle wy­
jaśnienie sytuacji, że obóz rządowy skon­
kretyzuje swój program. Tak się nie stało. 
Przy wyborach nacisk Rządu był skierowa­
ny głównie przeciwko stronnictwom środka 
i prawicy. Zdołały one przeprowadzić do 
Sejmu jedynie małą liczbę posłów. Pierwsze 
chwile Sejmu przeszły pod znakiem wzbu­
rzenia z powodu zachowania się klubu B.B. 
po fakcie wybrania w Sejmie marszałkiem 
posła Daszyńskiego. Następnie zajęto się 
nadużyciami wyborczemi. Fakty te przyznał 
nawet minister Składkowski ze znaną sobie 
odwagą cywilną i szczerością, twierdząc je­
dnak, że nie wpłynęły one na wynik wy­
borów. Trzeci Sejm miał za główne zadanie 
reformę Konstytucji. Uważam, że w tym 
względzie kompromisu był łatwy do przepro 
wadzenia. Myśmy również stali na stanowi­
sku, że stosunki polityczne przedmajowe 
nie powinny powrócić.

Zkolei świadek przystępuje doomawiania 
charakteru Centrolewu, świadek przyznaje, 
że Piast, jako stronnictwo Centrolewu, mu- 
siało łączyć się stale z innemi ugrupowania­
mi, bądź to lewicowemi, bądź prawicowemi. 
Na tej sali — mówi świadek — wyrażono

ŚW. __________ _____  _ . .
tarz generalny Związku robotniczych towa­
rzystw sportowych, jednocześnie członek ra­
dy naczelnej P. P. S., mówi o kursach przy­
sposobienia wojskowego w Zawodzili pad 
Częstochową. Kursy te były zorganizowane 
w porozumieniu z państwowym instytutem 
wychowania fizycznego. Takie same kursy 
były organizowane i w następnych latach. 
Świadek zaprzecza kategorycznie, aby to 
miały być kursy bojowe dla milicjantów.

ŚW. JAN DĘBSKI
ŚW. JAN DĘBSKI, poseł do pierwszych 

trzech sejmów, członek Piasta, był w dru­
gim Sejmie wicemarszałkiem.

ADW. URBANOWICZ: Jaki był stosunek 
„Piasta" do zamachu majowego i do Rządu, 
który potem nastąpił?

ŚW. DĘBSKI: W pracach stronnictwa bra­
łem czynny udział. Po przewrocie stronnic­
two uznało, że leży w interesie państwa, aby 
przewrót skierować na drogę prawa. Tem^Na tej sali — mówi świadek — wyrażono 
kierowaliśmi się. gdyśmy postanowili gloso-1 zdziwienie, że stronnictwo Piast łączyło się 
wać za kandydaturą marszałka Piłsudskie- z leyicą. Przyznaję, że nie byliśmy entu-

r
1&

r

HH RESTAURACJA-DANCING E H 1
„LOCARNO” J-=J 

SOSNOWIEC, UL. SADOWA 3, TEL. 4-10. ■ |
B ' Zawiadamiamy Sx. Gości, że ■ dniem 1 grudnia r. b.

| loka' lisi oWj W od ndiioi Hi ń.
Doborowa orkiestra pod kierunkiem CAPENTERA. g
Występy pierwsaornędnych sił artystycznych.--------

HM | CODZIENNIE DANCING. ■ MB

™1 11 oMiitlg i Hi Hil oMj od łidi. I-ej mul. !™ 
| CENY ZNIŻONE! OBSŁUGA SOLIDNA! | . g
1 9789 ZARZĄD.

Uczczenie prof. Głąbińskiego
przez posłów i senatorów.

zjastami Centrolewu. Celem naszym bezpo­
średnio inusiało być zawsze zjednoczenie 
ruchu ludowego. A było to niemożliwe bez 
zbliżenia się z całą lewicą. Uważaliśmy rów­
nież za potrzebne w stosunkach polskich 
wytworzenie prawnego pozytywnego pro­
gramu opozycji w stosunku do Rządu. Le­
wica, jako bardzo liczna, była w trzecim 
Sejmie czynnikiem decydującym.

Świadek wsopmina, iż bardzo często ucho­
dził w opinji za tego, który reprezentował 
w stronnictwie kierunek inny, aniżeli oskar­
żeni: Witos i Kiernik. Stwierdza, że gdy 
chodzi o cele i środki działania, rozbieżność 
nie zachodzi. Stronnictwo nie było dla świad 
ka celem, lecz tylko środkiem, za którego 
pośrednictwem chciał pracować na terenie 
Sejmu. 1 gdyby się nie zgodził z taktyką 
stronnictwa, natychmiastby z szeregów jego 
ustąpił. Kategorycznie jednak świadek 
DĘBSKI, jako Wiceprezes klubu, stwierdza, 
że żadnych nastrojów rewolucyjnych w' ło­
nie stronnictwa nie było.

W dalszym ciągu charakteryzuje świadek 
swój stosunek uczuciowy do posła Witosa. 
— Mówi więc o momencie tworzenia przez 
posła Witosa w 1920 roku Rządu obrony na­
rodowej, widział wówczas wewnętrzne zma­
gania się tego człowieka w poczuciu ważno­
ści decyzji, którą podejmował. O drugim ta­
kim momencie opowiada świadek w z\vi^z- 
ku z odwiedzinami ministra Stambulińskie- 
go w Sofji. Byłem dumny — mówi świa­
dek jako Polak, gdy patrzałem, jak 
przedstawiciel chłopa polskiego o zachod­
niej kulturze, zachowywał się wobec czło­
wieka, który był wyobrazicielem prawdzi­
wej wschodniej dyktatury chłopskiej. Pos. 
Witos wówczas zupełnie otwarcie nie za- 
.wahał się |M>ddać ostrej krytyce stanowiska 
politycznego Stambulińskiego, a zwłaszcza 
jego stosunku do inteligencji.

Na pytanie ADW. URBANOWICZA świa­
dek Dębski określa oskarżonego Kiernika, 
jako człowieka bardzo pracowitego, typo­
wego legalistę. Zaprzecza świadek, aby Wi­
tos na kongresie Piasta w Krakowie, w 
czerwcu 1930 r., miał przemawiać podbu- 
rzająco. Jeżeli chodzi o nastroje mas, to by­
ły one dużo bardziej opozycyjne, aniżeli 
klubu. Zdarzały się z tego powodu nawet 
scycje na zebraniach kongresu.

Zkoilei świadek, jako były przewodniczą­
cy komisji do spraw zagranicznych Sejmu, 
podkreśla zasługi posłów: Niedziałkowskie­
go, Lieberman a i sen. Posnera, dila Polski 
na terenie zewnętrznym.

ŚWIADEK KWIECIŃSKI.
ŚW. FRANCISZEK KWIECIŃSKI jest pre­

zesem oddziału N. P. R. na terenie b. zabo­
ru rosyjskiego i jednocześnie członkiem ra­
dy naczelnej stronnictwa, świadek brał u- 
dział w pracach przygotowawczych do kon­
gresu w Krakowie. Zaprzecza kategorycz­
nie, aby kongres miał mieć charakter re­
wolucyjny.

— O takiej wersji — mówi świadek — do 
wiedzieliśmy się już po kongresie.

Świadek przytacza, jako fakt charaktery­
styczny, że objeżdżał organizacje NPR-u ńz 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem na kilka 
dni przed 29 czerwca i polecał, aby 
na kongres, nawet posiadając broń 
nie zabierali jej z sobą. Obawiano 
wiem prowokacji.

Dalej świadek opowiada o stwarzaniu 
specjalnych sanacyjnych sztabów organiza­
cyjnych, którym później przekazywano 
większe sumy na cele wyborcze. W ten spo­
sób w komisarjacie Rządu w Warszawie za­
legalizowano fikcyjne towarzystwo popiera­
nia wiedzy przemysłowej, towarzystwo po­
pierania pracy na roli, towarzystwo wiedzy 
regjonalnej. Na organizacje te BGK. w oso­
bie gen. Góreckiego przeznaczył 450 tys. zł. 
świadek stwierdza, że gdy w komisji budże­
towej pytano się, co to znaczy towarzystwo 
popierania wiedzy regjonalnej, pos. Dia- 
mand oświadczył wówczas: — Reg jony to 
są okręgi wyborcze.

Następnie świadek podaje szczegóły na­
padów, dokonanych na red. Mostowicza ! 
Nowaczyńskiego. Oświadcza, że wszystko t<> 
przytoczył w „Pobudce".

OBRONA: Co pan wie o napadzie na po 
sła Dębskiego?

ŚWIADEK: Byłem w godzinę po napadzie 
w mieszkaniu posła. Widziałem dziecko, có­
reczkę Dębskiego w podartej koszuli, gdyż 
dziecko rzuciło się, by bronić ojca. Ci dżen­
telmeni rzucili się na dziecko. Widziałem 
Dębskiego: miał podarte ubranie i sińce na 
ciele. Napastnicy przed pobiciem Dębskiego 
proponowali mu wspólną przechadzkę, ale 
nieboszczyk Dębski miał w pamięci napąd 
i uprowadzenie Mostowicza i Nowaczyńskie- 
po Dlatego <xl mówił spaceru.

(Dalszy ciaar na sir. 2-eil

WARSZAWA, 1.12. (Tel. wł.) W sej­
mowym. lokato Ktoibu Narodowego od­
byto eię posiedzenie, poświięctółnie warniko­
wej, wyiclnoiwaiwicizej i poiliiityczinej -diziiia- 
liallinioiścii prezesa fiemaekiegio Ktoibu Naro­
dowego senatora profesora dina Giąibiiń- 
slktogio.

Poisiiiedizeinćie rozpoczął prezes Killuibu 
Nairoidioweigio prof. Ryibamsiki, ohiairalktoiry- 
'iziując gfówine cechy diziiatoilimoiści prof. 
Głajbiióslkiicigo. Naisitiępmiie prizieimiaiwiiiall! se­
nator Zyigimiumit Wiaisiifewsiki-, który, . nai- 
'wiiiąziuijąic do wspoimmiień z przed 50 la­
ły, kiedy grono działa cz ó w narodowych 
weipóllmiie z prezesem Gląibińskim zalkła- 
diato we Lwiowiiie Sfironmiietwo Narodowo- 
Deimioikirałycizne. Poisel Stalli l, jiaiko uczeń 
i asystent prof. Głąbi ń-sikiego, sikrciśłił je­
go 6ylliwieiflkę naiuikową. Mówca zaikończyH’ 
życzeniem pod adiresem mtodeizych, aby 
miielii tyle fiiiły i zapato do pracy, i Je i cli 
posiiiaidia młody emeryt prof. Głąb-iń-kii;. 
Sen. Seydia podlniósiT, że sipotoczeitotwo 
ziem ziaiehcdiniich ima trwaily dltoig wdlzię- 
ozinościi wobec prof. Głąbińsikiego, który 
na terento iinnego Dańfiifiwia zaborczego u-.

' is-tiawiiczmiiie podlkreśliał uciisk Potoków w 
•b. zfliboirize pinuislLimi. Pos. DąibrowiSikii 
pr2yit>oicizyl giairść wspomnień z cliziiiatolino- 
śoi oiboiziu mairoidiowieigo w cziaeie wojny 
niia teireimie MatopoJisiki. W imleinto d’ziiiein~ 
-niilkiairizy mairodioiwyioh pnzeunawtoła p. Zo­
fia Oisibeir-geirowa., podkreślając miieziwy- 
kflią uiczyininość i seirdieiczm y stoannelk .prof. 
Gliląibiiósikiieigio dio piriaisy. Szereg prizeinnó- 
w.iień zalkiończyl prezes Stiuoin.iuioOwa Na- 
-rodowego- sen. Biaatoszewtoz.

Sein. Gtoibhtoki. dziękując żia ntoocze/kii- 
wiamą uiroazystoiść, pirzytoiczył szereg cie- 
kaiwyicli weipioimmiiień. ze swej dztol-altoio-ścii 
.po-1 i'tycizniej. Podlkineśliiil talk że, że ujemną 
stiron-ą obecnych stosiuiników poilityciznycih 
u ie są różiiiiice pirizeko-inań, lecz metody 
waillkii przeciwników obozu nairoctowegO'. 
gwiatoących w&zelllkię zasady etycznie.

Na tem uroczysto pojedzenie z-aikoii- 
c.zomio.

W giodiziwacli wiiecizonmych w • hototo 
Potomto odbyta się czairnną kawa z udzia- 
lem poetów. senatorów, orasy i obywa- 
'teilistwia
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MJR. DZIADOSZ WEZWANY
NA ŚWIADKA.

Po południowej przerwie PROK. GRA­
BOWSKI zgłosił wniosek o wezwanie jako 
świadków, o których się tak wiele mówi, 
mianowicie: mjr. Dziadosza, dyrektora biu­
ra sejmowego d'a ustalenia roli red. Haec- 
kera, w szczególności jego kontaktu z poli­
cją, nadkomisarza Fuchsa dla ustalenia 
przebiegu zajść na stokach Cytadeli i byłe­
go komendanta straży marszałkowskiej Sta­
wickiego dla złożenia zeznań o ustosunko­
waniu się władz sejmowych do sprawy 
najścia oficerów na Sejm.

ADW. BENKEL: W związku zpowolaniem 
mjr. Dziadosza wnoszę również o powołanie 
red. Haeckera dla ewentualnej konfrontacji, 
gdyż p. Dziadosz w wywiadzie prasowym 
rzucił’ na p. Haeckera oszczerstwo...

(PROKURATOR prosi o zaprotokułowa- 
nie tego wyrażenia).

ADW. BENKEL: A także posła żuławskie­
go, z którym według swego wywiadu p. 
Dziadosz rozmawiał o red. Haeckerze.

Sąd zgodził się na powołanie w charakte­
rze świadka mjr. Dziadosza, red. Haeckera 
i posła Żuławskiego.

B. prezes Sądu Najwyższego
Przed sądem staje b. prezes Sądu Najwyż­

szego, MÓGILNICKI. Obrona zadaje pyta­
nia, dotyczące powołania b. ministra Cara 
na stanowisko generalnego komisarza w ro­
ku 1927.

ŚWIADEK: Jako prezes Sądu Najwyższe­
go zgodnie z Konstytucją przedstawiłem 
trzech kandydatów na stanowisko general­
nego komisarza wyborczego. W odpowiedzi 
na to nadesłano list z prezydjum Rady mi­
nistrów, w którym donoszono, że pan pre- 
nijer nie uważa za możliwe przedstawić pa­
nu Prezydentowi żadnego z trzech kandyda­
tów do zatwierdzenia. Sąd Najwyższy po 
naradzie postanowił, mimo listu, nie przed­
stawić nowej trójcy kandydatów. Otrzy­
maliśmy nowy list, który powtarza żądanie 
przedstawienia no wy di kandydatów', w 
przeciwnym razie wybory miałyby się nie 

odbyć, a odpowiedzialność spadlaby na 
Sąd Najwyższy. 1 na to mieliśmy odpowiedź 
odmowną. W następstwie dowiedzieliśmy 
się, że generalnym komisarzem wyborczym 
mianowany jest p. Car.

OBRONA: Czy mógłby pan prezes wspom 
nieć o innych faktach łamania prawa?

ŚWIADEK: Wspomnę tu sprawę dekretu 
prasowego. Dekret ten został uchylony 
przez Sejm. Uchwały tej jednak Rząd nie 
ogłosił. Drogą kasacji jedna ze spraw z de­
kretu prasowego oparła się o Sąd Najwyż­
szy. W sprawie tej zwołane zostało ogclne 
zgromadzenie czlonkcw Sądu Najwyższego 
wz liczbie 70 osób. Wiadomość o tych nara­
dach dotarła do min. Cara. W następstwie 
min. Car w czasie spotkania się ze mną za­
czął mnie namawiać, abym poparł jego tezę. 
Musiałcm się temu sprzeciwić, gdyż byłoby 
to niezgodne z prawem.

OBRONA: Prosimy o jeszcze podobne wy­
padki.

ŚWIADEK: Muszę zwrócić uwagę, że Rząd 
nie wykonuje uprawomocnionych wyroków. 
Dam przykład. Redaktor „Głosu Prawdy" p. 
Stpiczyński miał 50 wyroków skazujących i 
ani jeden nie został wykonany. Gdy pyta­
łem: — Dlaczego tak się dzieje? — Bo Stpi­
czyński będzie i tak ułaskawiony. — To 
dlaczego go nie ułaskawiają? — Czekamy 
aż wszystkie sprawy przejdą przez Sądy. — 
Ale przecież to niemożliwe, aby prokura­
tor nie wykonywał prawomocnych wyro­
ków. — Wie pan, może z punktu widzenia 
prawniczego, to tak jest. ale... — Mogę przy­
toczyć jeszcze jeden wypadek. Pewien ge­
nerał przez szereg miesięcy z polecenia min. 
spraw wojskowych nie otrzymywał swej 
pensji. Gdy spytałem, dlaczego tak się dzie­
je, odpowiedziano: — Tyle lat brał pienią­
dze za nic nierobienie, niech teraz pracuje 
za darmo.

— W jaki czas po wyżej wspomnianej 
sprawie mianowania p. Cara został pan 
prezes spensjonowany?

— W niecały rok potem, a w 17 dni po 
wprowadzeniu odpowiedniej ustawy. Zresz­
tą podobny los spotkał nie tylko mnie. 
Z czterech ówczesnych prezesów pozostał 
tylko jeden.

W dalszym ciągu świadek szeroko oma­
wia sprawę przenoszenia i usuwalności sę­
dziów, co, zdaniem świadka w niektórych 
punktach sprzeciwia się przepisom konstytu­
cyjnym.

— Proponowano mi za ustąpienie ze sta­
nowiska pakąś intratną rejenturę, lub ja­
kieś inne według uznania wybitne stanowi-

Marsz głodnych
DO BIAŁEGO DOMU.

NOWY JORK, 1.12. Ze wszystkich o- 
środlków przemys-łołwych wie wschodnich 
śtianiach Ameiryki Północnej maisizeiroiją 
itiłuimy Ibezroboiczyich na Waszyngton. 
Dzisiejsze -dlziiennilki nowojorskie ®ą u- 
pisitinzane ałarmuijącemii nagłówkami. Sy­
tuacja pogairsiza się z godlzilny na go­
dzinę.

Niektóre giruipy beziroboczych zbliży­
ły się dlo Waszyngtonu na adllegllość 50 
kilim. Policja ni>e^ dołputsizcza mamiiife&tain- 
tónv do dworców kolejowych, uitnuidin'.ia 
iim też korzys-tanie z lokoimocijii aiutolbu- 
sawej. Mimo to beiaroboczy postawiają się 
naprzód, rekwdirując po dlrodize samocho­
dy ciężatrow;©, których, według obliczeń 
■prasy nowiodortskieiT. uruchomillii okoliło 12 
tysięcy. 

sko. Oświadczyłem wówczas, aby powtórzo­
no ówczesnemu ministrowi sprawiedliwości, 
że mógłbym objąć jedynie stanowisko mi­
nistra sprawiedliwości.

OBRONA: Czy bywały wypadki stosowa­
nia nacisku przez władze rządowe na sąd?

ŚWIADEK: Może nie bezpośrednio, w 
każdym razie często zdarzały się wypadki 
pośredniego nacisku. Mówiono np., że panu 
ministrowi zależałoby na takiem, lub innem 
załatwieniu sprawy.

OBRONA: Czy według pana prezesa ze­
znania byłego prezesa Sądu Najwyższego 
złożone w sądzie na jawnej rozprawie mogą 
być konfiskowane?

PRZEWODNICZĄCY: To będąie tylko
opinja świadka, a nie stwierdzenie faktu. 
Uchylam pytanie.

OBRONA: Czy Brześć byl bezprawiem?

FAŁSZYWE REWELACJE 0 HITLERZE
CZARNA LISTA ZOSTAŁA PODROBIONA?

MONACH JUM, 1.12. Socjiailiiistlyozma 
„Muncheneir Post“ podała sensacyjną 
wiadomość, jiahoiby w „Bronzowym Do­
muw Monach juan przechowywana by­
ła „czarna lista44 osób, które pio objęciu 
władizy przez hitlerowców miały być 
zgładizoine. ze świata. „Miinicbeimeir Post“ 
oglloisi-iJla zairaizem tę „cz-ariną liiistę44, n-a 
której znajdować się mieli m. im., wszys­
cy wybitniejsi przywódcy socjalistów i 
wo-góle lewicy. Naakuiteik tego doniesie­
nia policja momaicbijisika przeprowadziła 
w „Bronizowym Domu*1 szczegółową re­
wizję w tern biurku, gdzie owa. „czarna 
lisia “ miała się znajdować. Rewizja nie 
dała żadnych wyników.

Obecnie ptnatsia prawicowa donosi, że 
poiEcja przytrzymała niejakiego Fryde­
ryka Lódeła pod zarzutem sifiailisizoiwania. 
owej „czarnej listy44. Lódei zeznał, że 
istotnie podrobili listę i sprzedał ją za 
pieniądze organowi Socjalistycznemu. By 
wzlbuidlzić i wiarę' w autentyczność tego 
„dokiumeiniiu44 Lbdiell ^porządziiH jeszcze 
lds't,’ podpisany nazwiskiem. niiiejakiego

BERLIN, 1.12. „Muncheuieir Post” po­
dlała, jak wii.adlotmo, f-aisciimillic ^ipiisu, sipo-

na tle długów i ceł.
PARYŻ, 1.12. Koiriesip.ciniclieinid „Jouir- 

niaila44 i „Ęxc.ellS'iiar4a“ maide&lallii. z Lomidyn 
ń'ii fteins^cyijinie sipirtawoiz.cliaiiita z potbydiu 
naiiińiiistina skiairbiu, Flainidiiina w atioiliicy An- 
giliji. Zaizmaozyil! się jalkicby wyiriaźny roiz- 
dźWiięk międlzy Fnainicją a Wtóliką Bry­
tan ją ma Tle reipainaicyj i .Spłaty długów 
miiędlzyalijiaiiiiclkiich.

„JciunniaiT4 dónioisL że ma przyszłej’ keim- 
feneimcji fmaineuisikio- - -ainigieilisikieij, rząd an­
gielski będzie dążył do całkowitego skrę 
ślepia reparacyj i długów międzyaljan- 
ckich. Angielscy mężowie stanu są zda­
nia, iż tylko tego rodzaju radykalne po­
sunięcie uzdrowi stosunki i ożywi rynek 
międzynarodowy.

W podiobiny spoisób wyiraża aię kore- 
•sipoinidieimt „Exoełsiiioir<a“, dlodia/jąc poaa-

Katastrofalny spadek funta.
NOWY JORK, 1.12. Jedyny im niemali 

tematem rozmów na giieldteie niowoijor- 
iskiiej jeist kiaitositrofaillma zmiźkai fuinta', 
która zaczyna i^nzyibiieinać razmiifliry pia- 
niiiciznefj ucieczki od tej wiałiuty.

Na wezioiriaijisizej giiełdiziie rozpoczętoOfensywa chińska na Cycykar
Groźna sytuacja w Tien Tsinie.

TOKIO, 1.12. Sztab •arrmji gen.. ITomyo 
komumikuje, że chiński gen. Maa rozpo­
czął m-airsiz z Haii-Lain na Cyicykair. Lot­
nicy japońscy zaiuiwaźydii wielkie prze­
sunięcia wpjisik pomiędzy Haii-Lan a Tain- 
SiZrain. Ziideinityfiiikowaino maszerującą pie­
chotę, oddziały kawiaieirjii oraz około 50 
dlziall póło wy eh.

W związku z temi nieilidiunlkami, sztab 
japoński wstrzymali' ewakuację Cycylka- 
ru, która ostatnio była w pełnym toku 
iip chnął ua północ posiłki. Oczekiwany 
jest aitak gen. Maa na Cycykar, który 
prawdopodobnie ziechce wykorzystać 
zmniejszenie sili japońskich w tym rejo­
nie.

Dyrektorem linjd kolejowej Cycykar- 
Taonan został oficer japoński. W ten 
sposób wszystkie koleje mandżurkie, z 
wyjątkiem wsćhodndio-chińsikiej oraz 
bocznicy ITad-Lan — Chairbim przeszłv 

■ pod japońska aidimdntsinaeie.

PRZEWODNICZĄCY: I tu świadek może 
wyrazić tylko opinję. O Brześciu może nic 
nie wiedzieć.

OBRONA: O Brześciu wie cały świat. 
PRZEWODNICZĄCY: Uchylam pytanie. 
Po zeznaniach b. prezesa Sadu Najwyż­

szego MOGILNICKIEGO sąd zarządził 
przerwę.

B. min. Thugutt.
Ostatni zeznawał były minister i b. wice­

premier p. STANISŁAW THUGUTT.
świadek, zapytany przez adw. Gralińskie- 

go o celu Centrolewu, stwierdza, że zda­
niem jego cele te były dwojakiego rodzaju. 
Na gruncie parlamentarnym Centrolew dą­
ży! do utworzenia Rządu. Jeżeli zaś chodzi 
o organizację Centrolewu to łatwiej jest

dni Mouiliin-Eckarta i wiręczyl go również 
redakcji „Miincbeincir Post44.

BERLIN, 1.12. Poseł hitlerowski do 
Sejmu heskiego dlr. Bcisit przyznał się do 
aiuitorsbwia -znaimej odezwy,, wykrytej 
przez policję w czasie rewizyj w Darnin- 
siztadlzie. D'r. Bcśt oświadczył, że byl ta 
jego osobisty projekt, spoiriząidizony na 
wyipadek reiwolluicjii koimuiniiistycziiiej. 
Właidise pairtijd niic o tym projekcie nie 
wiiiediziiiały.

Prasa biitilerowców ogftaisaa szczegóły, 
dotyczące osoby dlr. Scbaefeirai, który zia- 
deiniuincjowail wobec policji istnienie wy­
żej wspomnianego projektu. Otóż Scliae- 
feir podobno w lniłym rb. ^kaziamy został 
piizeiz sąd za fałszowanie weksli i oszu­
stwo na rok i 5 miicslące więzienia. Po- 
zatem badiania psyc-hjiaifiryczine stwieir- 
diziiily u niego rzekomo zmińiejszo>n<ą po- 
ozyitiailiność.

ZDENERWOWANIE WŚRÓD ŻYDÓW.

tem, że Fłainidiim ■wyjechał z Anigflji roiz- 
czairowiany...

LONDYN, 1.12. Na wcaoinajisiaem po- 
■siiedizetniiłU paiilliameimtii przyjęto wmiiioisetk 
miiniii:<tira rolnictwa-, dotyiczący opodatko­
wania importu warzyw, owoców i kwia­
tów. W większości wypadków clo wy­
niesie 100 proc, wartości towaru. Spo- 
■diaieiwiatne jest wkrótce uchwiailieiniiie po- 
dlaitlkiu w wysokości 50 proc, na wyiróby 
sizikłame i picircełainowe.

BRUKSELA, 1.12 W związiku z uchwa- i 
łonom pracz paiilliaimeint anigiielislkii dlleim : 
na kiwiaity, prizewidiziiaina jeeit likwidacja 
wielkich hodowli orchidei w Bruges i 
Gandawie. F-ilnmy te dlostarcaaiy ccbiu- 
leik i kwiatów mieim-ał wyłącznie dio Au- 1 

noitioiwiainiia po 5.43,75, przed zamknięciem 
kurs apaidł do 5.59,50 (50 zł. 25 gir.). Jest 
to najiniiźEize notowainie fuinita od r. 1922.

Spaideik kuinsiu spowioidioiwiainy jest p/rize- 
deweizystlkiicim nieislychaimie clblfiiitą poda­
żą diewiiz nia Loinidyim

PARYŻ, 1.12. Rząd chiński iprzyjąll' 
projekt Briiaintdia. ulwo-rizenia strefy neu­
tralnej w poiliuidlniiowcij Mandżurj.i. Wia­
domość ta była zakomun ilkow ana oficijal- 
iiiie Riadlziie Ligii Narodów' przez delegata 
■chińskiego dir. Size. Chiny mają nadlzic- 
ję, że zaitairig będrzie z. w.iony polu­
bownie. Prezydent Cza • ai-Szek po­
lecił dir. Sze zawiadomić -i T-iriidia, że za 
ws®el!lką ceinę będlziie untikai! cjaliszógo roz­
lewu kntfii.

LONDYN, 1.12. Grupa koni unistów u- 
tsiillowiała dokonać wczoraj napadu na 
gmach ambasady japońskiej w Londy­
nie. Niapaisitnilków, którzy stłukli k-amiiie- 
niamii kilka szyb w oknach, rozproszono 
beiz uiżycla broni.

TOKIO, 1.12. Wobec groźnej sytuacji! 
w Tiien-Tsiiin.ię, adlmiradiicja japońska 
zdecydowalila się wysłać do tego oortiu 
jesizcze dlwa krążowniki. 

powiedzieć, czem on nic byl. Nie był on za. 
tern żadną ściśle pojętą organizacją, jak»ś 
organizacją nadrzędną. Zamach dziś można 
dokonać jedynie przez spisek wojskowy 
Gdyby chcialo się zorganizować inny spi.' 
sęk, to przy tej ilości prowokatorów i kon. 
fidentów, jaka się kręci po Polsce, rzecz ta 
wykryłaby się odrazu. Zamachy wymagają 
pewnej predyspozycji psychicznej, które/ 
w Centrolewie nie było.

Następnie świadek określa rolę Prezyden 
la Rzeczypospolitej według ustawy konsty 
tucyjnej

ADW. GRALINSKI: Jakby pan scharakte 
ryozwał system pomajowy?

ŚW.: Wstydliwa dyktatura.
Po zeznaniu św. Thugutta sprawę odroczą 

no do jutra.

nządizoincgo rzekomo w głównej kwate­
rze HMema w L z w. „Bronzioiwym Do* 
miu“, a ziaiwieirająccigo sizcircg nazwisk, 
zamieszkałych w Mcnraichjuini osóbs któ­
re po objęciu władcy pnzoz. hiiitileniowców 
mają być simacone. Rewelacje „Miincihe- 
ncir Pos!“, mimo stwiieirdizeniia późniejsze­
go-, że owa „cizairina Liisita“ jest zwykłym 
bluffem, wywołały wśród żydów w 
Niemczech niebywały po-płoch i zdener­
wowanie. D-aje temu m. im. wymaz omga-n 
sfer masońsko - żydowskich „YosiSiilsche 
Ztg.“ W autykułe, omawiającym całość 
wypadków, aniitor aip-eiliujc. aby corprę- 
dizej zaibirały glos sądy, bo inaczej na 
gm-aiehaieh ministerstw zawisną „Haoken- 
kireu®e“, a hiitlerowcy odbywać będą 
krwiaiwe samosądy.

PRZEGLĄD PRASY.
Gorycz z powodu procesu.
Pełen goryczy i wzJyujrzoinego żalu 

rozległ się głos „Gazety Polskiepod 
■aidiresemi... wiarsiz.awśkiiego Sądiu okrę­
gowego:

...Nie wdając się w krytykę zarządzeń 
Sądu, jako takiego, chcemy jednak podkre­
ślić, eż dawał się zauważyć dziwny, niczem 
nieusprawiedliwiony, chaos rozprawy. Opo­
zycja poprzez obronę i przedstawionych 
świadków w stu procentach umiała i mogła 
wykorzystać s«!ę sądową, jako centralny 
swój agitpunkt...

Cóż stąd wynikło? Oto — skamżj 
się „G aizetia Polska‘ ‘:

...Można stwierdzić, że rozprawy toczyły 
się nie w myśl zakreślonego aktem oskarże­
nia planu i ściśle w jego ramach, ale — w 
sposób niepraktykowany w jakiejkolwiek 
innej sprawie przed sądem karnym — doty­
czyły najrozmaitszych okoliczności, nawet 
luźnie niewiążących się z treścią oskarżenia. 
Widzieliśmy, jak pp. prokuratorzy bezsilnie 
musielli przysłuchiwać się...

Odlpowiiiadając na powyższe, pełne 
goryczy, "wywody i żaile, prsze „Ro* 
boitudk“:

Proces brzeski jest tak, jak musiał być 
procesem politycznym. Stał się, bo stać się 
musiał, terenem starcia dwóch odrębnych 
światów. Dziecko potrafiłoby przewidzieć, że 
tak akurat będzie. Wyście sami panowie wy 
brali czas, miejsce, okoliczności starcia. Więc 
skądże — powtarzamy — pretensje do Są­
du?...

„Związek żydów 
dla współpracy z rządem"
Sauacyjny tygodinilk wyclicdizący 

w Tarnowie „Hasło44, donosi, że w 
tam mieście na skułelk dr. Silbigcra, 
prizewodiniozącego kaliału, st wonzono 
„Zwiiązók żydów dla współpracy z 
rządem4’. Zebraani :— piszc „llaisło4’ — 

po dłuższej dyskusji stwierdzili potrzebę 
założenia proreżimowej organizacji żydow­
skiej, celem rozpowszechnienia wśród mas 
żydowskich — nękanych agitacją różnych 
opozycyjnych partyjników — nowego świa­
ta myśli i dążności z genjalnej podniety 
marszałka Piłsudskiego. Następne uchwalo­
no stworzenie tymczasowej organizacji p. t. 
Związek żydów dla współpracy z Rządem 
(zanim ta sprawa zostanie definitywnie w 
szerokim zakresie załatwiona), który będzie 
miał na celu bezpartyjne informowanie ży­
dów o toku życia politycznego w kraju, bę­
dzie rzecznikiem postulatów i bolączek ży­
dowskich a nadto będzie się starał o taką 
przebudowę społecznego i gospodarczego 

żydowskiego środowiska, jakiej interes mo­
carstwowej Polski i dobro jej obywateli 
wymaga. Życzymy — oświadcza „Haslo‘‘ — 
nowej placówce ideowej szczęśliwego roz­
woju.

A wiięc nowe AjJelOtwe" stooinmicbwio 
Oboik BBWR. powst-aje ZŻWR. Tar­
otów dial uoczabeik.
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SANACJA A MŁODZIEŻ
Jesteśmy u poioz-ątiku wielkiej nowej 

akcji, podjętej priz,ciz r-flinaeję: aikc-ji, 
jkiorowaintej ii'a zcloibyciie młodzieży i 
sizkiół aikiaidemiclkpeh.

OpailKMWiaino życie poiliiityicaiie, aile jednia 
JiZiiieidziMiia jeigo pozostawiała mieitikiniięla, 
Bairda i diuinunia? ,a ipnz-ede.wisizyisitikdein 
^rożii'^: to młiodiśiież. Teinaiz zagięto na nią 
parol.

Ataik ma mlladtzież był już podejmowa­
ny prizeiz zimairtleigo miinistna Czerwińs­
kiego, który wy&umąl koncepcję wycho­
walnia (państwowego. Starał e.ię uzyskać 
wpływy ma młodiai-eż uinii-weirsyitieciką, a 
jdy zaibiicigi te okazały się bezskuteczne 

-i kiedy poraniono ireipresji inłodizież pozos- 
baiwiałla obca podszeptom sanacyjnym, 
wymyślono celem przeciwidziaiiiainia ru­
chowi Młodych i Obozowi Wielkiej Pol­
ski — nową organizację: Legjom mło­
dych. N-aśliadowniictwo począwszy od naiz 
wy a<ż do form organizacyjnych. Bifaikło 
tylko jedinego drobii.aiz.gu: przewodniej 
idei. Piadironowiaili teamu. .ruchowi pik. 
Ulirych i gen. Or.liicz-Dreszer. Na terenie 
pdlliityczmym źardiiiwym jogo protektorem 
był maj. J. Jędrzejewiiciz, twórca i inspi­
rator grupy pedagogów sanacyjnych 
„Zrębu ".

Nic też dziwnego, że po śmierci mim. 
Czerwińskiego jemu powierzono .kiero­
wanie tern ministerstwem. P. Jędrzeje- 
wiicz był juiż jako naczełlniik 'wydziału 
w tern Ministerisitwie spiritus aigens., teiraiz 
g'tał siię jego faktycznym kierownikiem.

Najwięcej tedy uiwagi odiraiziu skiero­
wał na młodzież. Fakt, że jest ona obca 
.ideologjii sanacji oburzał do gołębi. Ję- 
dirzejewicz był inspiratorem zjazdu pro­
fesorów wyższych uczelni, który się 
odbył iwiiosmą br. i na którym wysuwano 
ideę ograniczania aiultonomji uniwersy­
teckiej.

Nowy ro‘k szkolmy przyczynili wła­
dzom sizkolinym wiele kłopotu wsikuitek 
zaburzeń we wszystkich wyższych ncze/1- 
iriaich. -W pamiętnem oświadczeniu., ja­
kie w sprawie ekscesów antyżydowskich 
złoży! mim. spraw wewiDętiranych Pi.c- 
racki, podkreślił z naciskiem, że włladze 
państwowe -wobec .istniejącej antonomjii 
uniwersyteckiej &ą bezsilne na terenie 
akaidiemiiidkiim. Była te zapowiedź no­
wego aitaku.

Żalem „Gaczeta Polska“ (nr. 524) na 
naizie wsty dliii wie jako w idoda.tiku mło­
dzieży zaatakowała a.uitonoimję uniwer­
sytecką :

— Reforma autonomii położyć winna o- 
kres wybujałemu partyjnie! w u niedo ro­
słych do samo rządzenia mas akademickich...

— Nowa ustawa o szkołach adademic- 
kich, która jest już dzisiaj koniecznością 
życiową, musi znieść średniowieczny system 
autonomicznych korporacji uniwersyteckich 
i ograniczyć swobodę działania tak profeso­
rów, jak i studentów jedynie do zakresu 
nauki, uniemożliwiając wtrącania się do 
spraw czysto politycznych.

Naiaajiuitiriz (.nr. 325) „Gaizetia Polśka" 
aapowiediziiała „zjaizd młtodzieży pań- 
sibwoiwej6’, sik-ieirow<ainy przeciwko Związ­
kowi Narodowemu. Młodzieży Polskiej 
i jego uizmiamenru przez miin, Jędrzeje wd­
am za niełegailiny Naczedinetmu Komite­
towi Akadeimickieimu. Jakikolwiek ainii- 
cjałorzy zjazdu zapowiiiaidtają /że

...zadaniem zjazdu jest wpuszczenie prą­
du świeżego powietrza w zatęchłą dżunglę 
polskich stosunków akademickich.

to iw praktyce zamierza do wyłomieiniia 
jakiejś reiprezeiiiiia.oc.ji nowej., „-uizmają- 
cej za najwyższy cel swoich dążeń tylko 
i wyłącznie dobro państwa”.- W jizeozyiwi 
st-ości chodzi o isitiworizeinie orgainii.ziaejii, 
któriaiby się pirizeoii-wistaiwiiałia Ruchowi 
Młodych i supremacji kiemuinku mairodo- 
wego.
Jeszcze jaśniej wyważają się te zapowie­

dzi w diniiu samego zjazdu („Gaz. Pol." 
mr. 526) kiedy już bez oib&Honek powia­
da siię, że zjazd jest 'kierowamy przeciw 
Zw. Nair. Mł. Pol. i N. K. A. i ma ma ce­
lu wyitomiiemie ,powszechnej i niaczełlnej 
reipreizienitiacji ogółu, polskiej mliodlzietży 
akademickiej". Towiairzyszą temu ataki 
na iimsityfaucje Braitmich Pomocy, na ruch 
niaiukowy młodzieży, na akademickie ko­
ła prowiincjonialme, wogóle na i wszystkie 
dotąd istniejące orgaimizacje młodzieży 
aikaidieimiclkiej. We -wszystkich artyku­
łach, zwróconych przeciw tym instytu­
cjom, bez żadnej żenady mówi się o 
t ern, że fią one „opanowanie11 przez Mło­
dzież Wstzechpoikką i że rozpoczęto wal­
kę o „luradnowieniie”, tj. sanację fiito&uin- 
ków. Sainacja tedy podejmuje uisiiłowa- 
niie wiorawiadizemiia „fiainacjd" dc mlodzie- 
ży*

Niefipodiziainiie ta akcja sa.nattioirów wy­
wołała już teraz, w oh willi swego zacząt­
ku reakcję w gronie najblli.ższych. 
W prawdzie organi konseinwatyfiitów Ra- 
diziwiłlowfikich „Dzień Polski" powitał 
ją uiniiiżeinie przyjaźnie, ade rówinocześ- 
nie w orgaimie sanacyjnych przemysłow­
ców prof. uui. wamsizaiwskie.go Z. Łeni- 
pick.i iwysttiąpiiil' pr^eieąiw ograoicziainiiiu aiu- 
tonomjii, wskazując, .iż chodizi tu giłówmie 
o młodzież saimą.

— Ich ograniczenie (środowisk młodzie­
ży) — pisze oznaczałoby oddanie młodzieży 
akademickiej pod bezpośrednią judykaturę 
administracyjnych władz państwowych. Mo­
głoby to zapewne przyczynić się nieraz do 
ukrócenia takich czy innych ekscesów, ale 
jest rzeczą wątpliwą, ażeby tą drogą osiąg­
nąć się dało zamierzone cele wychowawcze: 
Należy się wyzbyć niebezpiecznego złudze­
nia ażeby reforma autonomji mogła tutaj 
wywołać jakieś głębokie przeobrażenie psy­
chiki młodzieży, będącej zawsze wyrazem 
nurtujących w danej chwili prądów.

Ale cios niajsiiłiriiiejisizy pad’1 z rąk sa­
rniej młodzieży -sainiacyjniej. Oto pojawił 
■s.ię k-omuinóka-t cingiainiiiziacji siamiaicyjm-ej 
„Zwiiązku mlędiziieiży dieimokraitycizinej”, 
który stwaieirdizia, że od dłużsizieigo eiziaisu 
noiztwiaźamo eprawę „ziblliżemiia pomiędzy 
orgainiiiziaicjiaimik izunajdiującemi siię w ria- 
miaich Obozu Przedomu Majowego... Usta­
lono

... jako koncepcję zbliżenia kilkudniowy 
zjazd działaczy akademickich, którego ce­
lem byłoby wypracowanie wąpólnych dla 
całej młodzieży obozu wytycznych progra­
mowych życia akademickiego. Przytem oma­
wianiu tej koncepcji z Legjonem młodych 
i Myśli mocarstwowej układ taki wykazał, 
że na takim zjeździe decydujący głos miał­
by Zw. ml. dem. Pozostałe organizacje uzna 
ły taki układ sil faktycznych za ryzykow­
ny i odrzuciły koncepcję, która przez pracę 
mogła ustalić linję obozu i konsolidację 
3-ech organizacji. Wysunięto koncepcję je­
dnodniowego zjazdu — wiecu nie działaczy

5 M1L.JONÓW BEZROBOCZYCli W NIEMCZECH.
Liczba bezroboczych w Niemczech zbliża się już do 5 milionów. Na zdjęciu widzimy 

w pobliżu hal berlińskich oczekujących na przygodne zajęcie. ‘

„Bronzowy dom” w Monachjum
Siedziba sztabu głównego hitlerowców.

Tygodnik „Die Welt am Montag“ 
zamieszczą interesujący opis t. z w. 
„bronzowego domu4’ (Braunes Haus) 
w Monachjum, będącego — jak wia­
domo — siedzibą sztabu głównego 
partji hitlerowskiej. Artykuł zatytu­
łowany jest „Pałac Wilhelma 111-go”.

„Bronzow'y dom" stał się obecnie o- 
środkiem całego kompleksu wspania­
łych gmachów partyjnych, położo­
nych w jednej z najistarszych i naj­
wytworniejszych dzielnic Monach- 
jum. Minęły bowiem czasy z przed 
la: 12-stu, kiedy biuro świeżo założo­
nej partji Hitlera (nosiła ona wtedy 
nazwę „Deutsche Arbeiterpartei") tu­
łało się od jednej knajpy, czy gospo­
dy do drugiej. W czasie uroczystego 
otwarcia „bronzowego domu4' Hitler 
mógł napisać w bizantyńskiem sarno- 
kadzaniu się: „Bogato malowane sufi­
ty kasetowe przeplatały się z rżnię- 
temi w drzewie; poszczególne pokoje 
wyposażone były w przepych, który 
bardzo silnie przypominał pałacowe 
budowle Ludwika ii-go'4.

W gabinecie rządowym „wodza" 
(„Fuhrer44), jak Hitler oficjalnie jest 
j«7.vwanv. wisi dor tret Fryderyka 

akademickich, lecz wszystkich chętnych a- 
kademików. Zw. ml. dem. uważał taki wiec 
za bezcelowy, kładąc nacisk ciągle na ko­
nieczność konsolidacji młodzieży Obozu. 
Gdy jednak stało się jasne, że jest to nie­
możliwe. gdy organizacje pozostały przy 
koncepcji wiecu jedynie manifestacyjnego, 
gdy jednocześnie przy hasłach o konieczno­
ści konsolidacji rozpoczęta została' dalsza 
zaciekła praca: mająca na celu i usiłowa­
nie rozbicia ZPDM. i zniszczenie jego prac. 
Związek stwierdził nieszćzerość dążności 
konsolidacyjnych u strony przeciwnej, zro­
zumiał, że głównym celem zjazdu miała być 
nieuzasadniona niczem reklama dla pew­
nych organizacji i zdecydował w zjeździć 
udziału nie brać.

To oświiiaidiczemóe jes't biairtdizo Ava>żkiic. 
Stwiieiridlzia., że w oboziie sanacyjnym nie­
ma ufiitiailiodnego pro@ra.mu diz-ia.lanii.a, nie­
ma żaidinej koinisioiLidiacjii, że pamuiją tiaim 
tflikiesiaime intirygi iwew.nętirzme i walłki, 
jialk wśród fiipoileczeńs4wa eit-ainsizego owe­
go „oiboiziu pirzeloanu mujoiweigo". Nic 
może być ziałem mowy, żelby wyłonione 
pa-izciz zjiaizid orgiainiiiz-aioje mogły prettiein- 
dow<ać dio olail' roprezeintujących mlo- 
•diziież. Nie może być iteiż mowy o jialkiichś 
liiDistyituicijach aipoliityc-zinych i pamtyijnyidi 
skoro tę partyjność ainąniżeirów piętnu­
je naiweit najblliiżiszia im przelkoniainiowo 
„braitiniia44 organ iziacja.

Już nie mówwmy o itieim, slkąd inTo- 
diziieiż, w liiiczibiie choćby kiilkuset, mieć 
może fuinidufiize nia przyjazd jedlnodmio- 
wy do Wansiziawy. ,W diziisiejsizej dobie 
kayizyisiu i dizisiiejsizej biediziie aikiaideimic- 
kiicj.

Zbyt gnuibemii nićmi jest Szyita intry­
ga fitanaiciji, która dhce uwieść m.lodlzii.etż. 
Nie miniej tinzeiba itę alkcję mieć na uiwa- 
dlze, bo nieichyibinie jest to dopiero po­
czątek fiiiwonzeiniiia wśród mlłodych no- 
wego funidiaim einitu.

H. W.

Wielkiego, którego sobie Hitler obok 
Musoliniego obrał za wzór. Urządze­
nie biurka i mebli jest podobne jak w 
pałacu rządowymi Mussoliniego. Jako 
przycisk do listów służy wykuty „ha 
kemkreuz4’ (swastyka hitlerowska). Z 
gabinetu Hitlera przechodzi się do t. 
zw. sali senatu starorzymskiego. Su­
fit i podłoga ozdobione są tu „haken- 
kreuzami". W 6ali tej widocznie scho­
dzić się mają senatorowie przyszłego 
dyrektorjatu rządowego Rzeszy Nie­
mieckiej...

Wszystko jest tak urządzone, jak­
by w „bronzowym domu4’ siedział już 
przyszły rząd niemiecki i czekał tyl­
ko na czysto formalne zatwerdzenie. 
Przywódcy i urzędnicy zachowują 
się jak funkcjonariusze panującej 
siły. Kartoteka członków partji, któ­
rych liczba . dochodzi podobno do 
700.000, umieszczona jest w szafach 
pancernych. W każdej ubikacji „bron 
zowego domu'4 wisi podobizna Hitle­
ra, który często jest nieobecny i po­
dobnie jak Wilhelm 11 chętnie i czę­
sto podróżuje.

W t. zw. sali sztandarowej odbywa 
,sie wydawanie rozkazów, którego do­

konywa Porucznik Bruckner, adjutant 
Hitlera. Na pierwszem piętrze rezy­
duje także szef sztabu Hitlera (i głów 
ny kierownik oddziałów szturmo­
wych — S. A.), kapitan w stanie spo­
czynku Rohm, który po nieudałym 
..puczu" w listopadzie roku 1932 prze 
szedł pod rozkazami generała Kundla 
do służby wojskowej w republice bo­
liwijskiej, a potem, gdy ruch hitlerow 
ski wezbrał jak rwąca rzeka, wrócił 
znów do Niemiec. Przeciwko Róhmó­
wi jest w toku postępowanie karne z 
par. 175 (paragraf ten dotyczy homo­
seksualizmu), ale nie może ono jakoś 
ruszyć z miejsca.

Wnętrze „bronzowego domu4' — 
kończy „Die Welt ani Montag" wy­
wołuje wrażenie ruchu politycznego. 
Który pracuje przy pomocy środków 
i metod militarystycznych i kapitali­
stycznych, kierowany jest jak nowo­
czesne przedsiębiorstwo przemysłowe 
i stawia mityczną wiarę swych zwo­
lenników w służbę pozbawionego 
skrupułów dążenia do władzy.

Z DNIA.

Nlftwi! i ifllffirj.
W ubiegłym tygodniu wyszła z druku 

w Paryżu nowa książka hr. Sforzy p. t. 
„Dictateurs et dicitures‘‘ (..Dyktatorowie 
i dyktatury1’). Równocześnie ukazała się 
ta książka w Nowym Jorku, w Londynie 
i w Berlinie w . językach angielskim i nie­
mieckim. Przytoczymy tu z tej książki 
niektóre ustępy (str. 144, 145 i 149 wyda­
nia francuskiego):
Dyktator nie odważył się zaufać 

wolności; podjął i skopjowai narzę­
dzia, których najhardziej Jiienawi- 
dzii, lecz które pozostały jmu w pa­
mięci, Jego „defensywa", również jak 
„czeka", jest tylko kopją „ochrany". 
„Defensywa" szpieguje wszystko, 
wszystkich i wszędzie. Nie zatrzymu­
je się przed sprawami najhardziej 
intymnemi i osobistemi; metodami 
szantażu, i teroru dokonała w pań­
stwie zastraszającego obniżenia cha­
rakteru moralnego obywateli.

Bardzo trudno znaleźć wymówki 
dla grupy młodych ludzi karierowi­
czów, którzy dzielą się łuipem wła­
dzy w cieniu starego wodza, który 
już nie może ich dobrze nadzorować. 
Naśladują go w postawie bohater­
skiej: co jednak jest u niego szczere, 
u nich jest komedjanckie. Naśladują 
go w nienawiści do parlamentu; lecz 
ta nienawiść, która jest lub była u 
niego gorączką czynu, u nich jest tyl­
ko obawą bardzo przezorną przed 
kontrolą pieniędzy państwowych. Na­
śladują go w gwałtownym nacjona­
lizmie; co było u niego krwią z jego 
krwi od jego lat dziecięcych i jego 
formą obrony przed uciskiem, u nich 
jest bardzo często tylko pretekstem 
do rozszerzania kadr i ułatwienia a- 
wansów.

Dzi wne, że wszyscy dyktatorowie 
mniemają, iż gwałt jest siłą, gdy siła 
jest właśnie przeciwieństwem gwał­
tu, zawsze jaskrawego i okrutnego. 
Ze swojemi policjami tajnemi i swoi­
mi szpiegami dyktatorzy kończą, jak 
pijacy, którzy w swem ostatniem sta- 
djum nie umieją już odróżaiiać dobre­
go wina od denaturowanego spiry­
tusu.
KPT. MIECZYSŁAW KĘDZIERSKI,

O jednym z dozorców brzeskich, 
kapit. Mieczysławie Kędzierskimi do­
wiaduje się katowicka „Polonia" 
(Nr. 2569), że dnia 11 sierpnia 1951 r. 
zastrzelił z rewolweru, w kolonji let­
niej Głoskowie, na ulicy, niejakiego 
Kazimierza Sikorę, młodzieńca liczą­
cego lat 21. Zaibty Sikora miał zakraść 
się w Gloskowie do ogródka admini­
strowanego przez brata Kędzierskie­
go, by tam podobno kraść owoce. W 
kilka dni potem Kędzierski spotkał 
Sikorę na ulicy i strzelił do niego z 
rewolweru. Ciężko postrzelonego Si­
korę rodzina odwiozła wozem do War 
szawy, do szpitala „Dzieciątka Jezus", 
gdzie po 12 godzinach zmart. Sekcja 
zwłok s. p. Sikory, dokonana w szpi­
talu wojskowym, wykazała, że Siko­
ra miał przestrzeloną wątrobę i nerki.

Sprawa znajduje się — pisze „Polo­
nia — wciąż u prokuratora, który 
jakoś wiele czasu potrzebuje, aby 
sporządzić akt oskarżenia przeciw Kę­
dzierskiemu. Kędzierski układa się z 
rodziną zastrzelonego o odszkodowa­
nie. Rodzina żąda 10.006 zl. Kędzier­
ski da je 3.000 zŁ

mailto:pro@ra.mu
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UWAGI.Wódka tanieje...
„Exipres Zagłębia" w poniedziałko­

wym numerze doniósł, że obniżona 
zostanie cena wódki. Wódka w Pol­
sce, jak „artykuł pierwszej potrze­
by" i fundament budżetu państwowe­
go, nie jest drogą. Zmniejszyła się 
tylko trochę konsumcja z powodu 
panującej biedy.

Monopol spirytusowy w latach 
1928-29 miał wpływów 682 milj. zło­
tych, obecnie w roku 1932-33 preli­
minuje się 482 miłjony.

Monopol państwowy, więcej dbały 
o dochody, aniżeli o zdrowie obywa­
teli, postanowił przeto udostępnić ten 
„artykuł pierwszej potrzeby" biedzie 
polskiej i ceny obniża.

Rozczulająca jest ta troskliwość, 
by obywatelowi nie brakło wódki, bo 
na „frasunek dobry trunek".

Przysłowia są mądrością narodów. 
[Wprawdzie znane jest i inne powie­
dzenie, niezbyt pochlebne dla piją- 
cych wódkę, ale to pierwsze, nie ko­
niecznie wykazujące mądrość naro­
dową, zyskało sobie obywatelstwo, a 
obecnie umiejętnie zostanie wykorzy­
stane.

Budżet państwa zostanie prawdo­
podobnie wzmocniony nowym dopły­
wem gotówki, a budżet poszczegól­
nych obywateli napewno zostanie za­
chwiany odpływem...... wyborowym".

Jednocześnie niemal z „radosnym" 
komunikatem o potanieniu wódki po­
jawił się inny komunikat w prasie: 
o frekwencji w więzieniach polskich. 
Na 1 września rb. więzienia polskie 
posiadały 33917 lokatorów. W porów­
naniu z rokiem 1928 liczba wzrosła o 
5000. Jest to odsetek znacznie więk­
szy, aniżeli normalny przyrost ludno­
ści, a spowodowany został następu- 
jącemi przyczynami: skazani na karę 
więzienia lub grzywnę wybierają ra­
czej więzienie, gdyż nie stać ich na 
zapłacenie grzywny i ilość prze­
stępstw, zwłaszcza kradzieży popeł- 
nonych z nędzy, ogromnie wzrosła w 
ostatnich czasach. I jedno i drugie 
wywołane jest nędzą, jak powiada 
komunikat prasowy, „przepełnienie 
więzień jest obecnie tak wielka, że w 
razie dalszego powiększania się licz­
by zamkniętych powstanie koniecz­
ność budowania nowych więzień".

Zestawiając te dwie informacje o 
potanieniu wódki i wzroście liczby 
więźniów, nasuwa się uwaga, czy 
większe wipływy z tytułu potanienia 
wyrobów alkoholowych nie spowodu­
ją większych wydatków na.,, wię­
ziennictwo? Bo frekwencja w więzie­
niach stoi w prostym stosunku do licz 
by wychylonych iprzez społeczeństwo 
kieliszków i bardzo praktycznie po- 
myślonych przez monopol buteleczek 
80-groszowych.

Podobno w innych krajach, o tro­
chę wyższej kulturze, aniżeli nasza, 
by zwalczać pijaństwo, ceny na trun­
ki podwyższa się, szczególniej na wy­
roby wyższej mocy. U nas odwrotnie. 
Wina krajowe i piwo o słabej mocy 
są opodatkowywane co powoduje po­
drożenie, a wódkę obniża w cenie.

Jaki tego będzie rezultat?
L całą pewnością można stwierdzić, 

że opieranie budżetu na wypijanym 
przez obywateli alkoholu jest opiera­
niem na fundamencie w gospodarce na j 
słabszym, najniebezpieczniejszym, dla 
egzystencji państwowej. Wpływy do 
kas państwowych z monopolu spiry­
tusowego równoważą się prawdopo­
dobnie wydatkami na więziennictwo, 
na utrzymywanie większej liczby po­
licjantów, szpitalów... A napewno nie 
wyrównywają tych straconych wpły­
wów pieniężnych, które powinny by­
łyby być, gdyby energja społeczna 
nie była osłabiona działaniem... mo­
nopolu spirytusowego.

Gdy panuje dobrobyt, wiele zja­
wisk uchodzi uwagi społeczeństwa, o- 
koło wielu przechodzi się mimocho­
dem, bez większego zastanowienia. 
Dopiero w chwilach biedy i zuboże­
nia wiele rzeczy przypomina się, wie­
le dopiero zaczynamy właściwie oce­
niać. Podobnie, jak to się dzieje z 
życiem normalnego człowieka. Dopó­
ki jest młody i zdrów, lekceważy so­
bie wiele, ryzykuje swoim zdrowiem. 
:W latach późniejszych żałuje. W tej 
obwili osłabieni nędzą panującą po­

ci amiać przyczyny panującej biedy, 
prócz przyczyn, wywołanych kryzy­
sem ogólno-światowym.

Niewątpliwie wśród tych wewnę­
trznych przyczyn niepoślednie miejsce 
zajniie monopol spirytusowy.

Możliwość nimodziaiel i Minie.
SPRAWA SIECI ELEKTRYCZNEJ NA RADZIE KOMISARYCZNEJ.

wołała ona gwałtowną dyskusję, kie­
dy bowiem dowiedziano się o pew­
nych propozycjach w kierunku zrze­
czenia się uprawnienia na zakład e- 
lektryczny, radni Rechnic i Hamipel 
kategorycznie zaprotestowali przeciw­
ko tego rodzaju pomysłom i na posie­
dzeniu rady nie było już w tej spra­
wie żadnej dyskuisji, natomiast przy­
jęto wniosek wykupiła sieci na terenie 
miasta od elektrowni okręgowej i pro­
wadzenia nadal miejskiego zakładu 
elektrycznego.

Jest rzeczą jasną, że wniosek, doty­
czący wykupienia sieci, nie posiada 
żadnego praktycznego znaczenia, gdyż 
przedewszystkiem miasto nie posiada 
potrzebnych na ten cel środków finan­
sowych, a następnie trudno mówić o 
kupnie, nie wiedząc, czy właściciel 
zgodzi się na sprzedaż.

W każdym razie, wyciągnięcie 
sprawy tej na światło dzienne świad­
czy, że krążące po mieście wersje nie 
eą pozbawione podstaw i kto ■wie, czy 
sprawa wykupu sieci nie będzie po­
dobna do sprawy kolektora, tylko mo­
że z innym skutkiem..

Zdaje się, iż w niedługim czasie na­
stąpi niespodzianka i wtedy biedzie 
można obszernie i wyraźnie przedsta­
wić rzecz całą.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.

Oinegdaj odbyło się posiedzenie rady 
komisarycznej w Będzinie. Utarł się 
zwyczaj, że zwykłe Przed posiedze­
niem obradują komisje i w rezultacie 
posiedzenia rady komisarycznej roz­
poczynają się bardzo późno. Widocz­
nie ktoś cierpi na bezsenność i tym spo­
sobem pragnie skrócić dłużące się no­
ce. Niektórzy radni twierdzą, że wcho 
dzi tu ir grę skleroza.

Na wstępie zgłoszono dwie interpe­
lacje. Jedna w sprawie nieopalania 
szkół, a druga w sprawie doprowa­
dzenia placu przed dworcem kolejo­
wym do należytego stanu. Co do nie- 
oPalainia szkół, p. komisarz prosił in­
terpelanta o złożenie mu bliższych in- 
formacyj, a on postara się sprawę za­
łatwić, co zaś do placu przed dwor­
cem, p. komisarz zakomunikował, że 
stara się .za pośrednictwem wojewódz.- 
twa, by plac ten uporządkowała ko­
lej, przyc.zem miasto może także dać 
pewne świadczenia.

Następnie uchwalono opłaty targo­
we i za stoiska w halach miejskich w 
dotychczasowej, wysokości, natomiast 
na skutek wystąpienia zainteresowa­
nych, czynsz za lokale w halach miej­
skich Postanowiono zredukować o 16 
procent.

Najciekawszą była sprawa wyku­
pu sieci elektrycznej. Na komisji wy­

KALENDARZYK.

2
Środa

DzSŚ Bibianny P.
Jutro Franciszka W.
Wschód słońca 7 m. 20.
Zachód „ 15 m. 30.

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Wesoły porucznik. 
PAŁACE: Salto mortale.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Z rozkazu księżniczki. 

CZELADŹ
CZARY: Dynamit.

DĄBROWA
WANDA: Kobieto nie grzesz. 

ZAWIERCIE
STELLA: Noc Upojeń z Iwanem PetrowL 

czem.
UCIECHA: Przygoda jednej nocy.

X Z ŻYCIA STRONNICTWA NARO­
DOWEGO. W sotbotę 5 bim. odbędzie się 
poseillski wiięc sprawozdawczy, oa któ- 
iryim pirraeimąwiiać będizie poseł Stefan Sa- 
cha. Wsitęp. za. hiileitamiii, które wydawać 
będizie sekretairjait Slfarioininiiotwia narodo­
wego1 (Soisinowńec, Kollłątaja 3). Wiec od­
będzie się w sali Domu kaitollickicigo w 
Sosnowcu o godiz. 19.

W ub. poniedziałek odbył się wiec 
Stronnictwa narodowego- w Dąbrowic w 
Siaki Ogniska. Przemawiiał iposeil Karol 
Wierczak o sytuacji polliityiciznej w kra­
ju. Na wiec przybyło około 500 osólb.

X WYYKŁAD PROF. DR. REYBEKIE- 
LA. Dziisiiiaij o godiz. 19 w sali szkoły go- 
spodauisitwia wiejskiego (obok kościółka 
kolie joweigo) odlbędlziie się diru/gi wykHlaid 
prof. dir. Reybekiiieflia o fillioizofji Nietzisiche 
go. Jak wiiadOmo*, 'wykłady tie wywoła­
ły diuiże .zaiiinitieireisowiainiiie wśród inteilliigen- 
ojii Zaigłęlb-ia. Aby nie przeszkadzać w 
■czasie wykładu. wslhaiz-anem jest pun- 
'ktiuiatoe przybywanie.

X Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. W dn. 
28 liisifoipadia rb. w Kaiplliiey Matki Boislkiej 
Częsitoicibfoiwslkiej na Ja&nej Górze zostali 
po-btloigoisłaiwioiiiy ■związek. mailiżeńslki mię­
dzy p. Eufemją Zaijgilerówmą z Soisinowca 
ii 5k Dr. Anatolem Kodo z KrWicy. 9774

Wobec tego można spodziewać się, 
że l-uch budowlany ożywi się: w kie­
runku więziennictwa. Zawsze coś się 
będzie robiło.

as.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

W czwartek 5 i w piątek 4 grudnia po ce­
nach popularnych od 80 gr. do 2.60 zł. 
„RÓŻA4’ Stefana Żeromskiego. Początek o 
'godiz. 8.15. Abonament ważnv bez procentu.

W sobotę 5 grudnia — „ÓOBRA WRÓŻ- 
KA“. Ceny popularne.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Środa 2 grudnia — „KAJZER“. 
Piątek 4 grudnia — „KAJZER“. 
Piątek 4 grudnia — „lir. Luksemburg'4.

X APEL DO SPOŁECZEŃSTWA. O- 
tinzyimiuijicmy następującą odezwę: Wspi-e 
nająć <w miarę możności diziiallialllneść o- 
byiwiateflisikiego ikomiiteitiu iratiuinkowego w 
Dąbrowie, Stoiwiauizyisizieinia: Narodowej 
Organizacji Kobiet, Łiigi kaitołiiidkiej i iin- 
ne połączyły «się na gnuinciie pomocy naj- 
bieidlniejisizyim, którym pnaigną •— w diu- 
chu św. Wincentego a, Piaiuto — nieść 
wisipaircie miaiteirjailinie a monaillną pocie­
chę. Stopień naszej użyteczności iziaiłeżeć 
będizie w znacznej miierize oid poparcia 
fi^jjłęczeńisitwia, do którego zwracamy się 
z gorącą prośbą o ofiary pod poisitaoią tl- 
żywiancgo ubrania, obuwia, biefliiiziny, do­
brych książek i cizasoipii&m. Dary ‘te pro­
simy składać łaislbawie albo w lok-ailiu N.
O. K, w ,Ogintak'u“ aillbo — jalk w latach 
ubiegłych — nia pleban ji. Utaimy, że 
prośba naisiza znajdlzie należny oddiźwięlk 

sercach wszystkich wyznawców Chry­
stusa, że każdy chętnie ujmie sobie, że­
by uidiziiedić maigiieimni i gllodinennu, za co 
— pno&ziąc o pośpiech — skladiamy zgó- 
ry iseiridleicizne „Bóg zapiać".
X Z TOWARZYSTWA ARTYSTYCZ­
NEGO W BĘDZINIE. Nowowylbnainy 
zarząd T-wia ‘airtyisitycznego rozpocizyima 
siwą d^iiątaflmiosć od uinządizemiiia w niajbllliiż- 
sizej prizyisiziłoiści konie emto ma nzeciz Ibez- 
■noiboczyich. W celu. p»izyisipiitei=izeiniiia teij 
akcji zairiząd zawftiaidiamiiia członków, że 
oid 27 ilii&toip^idia llelkcje śpiewni oidfbywiają 
siię 4 riaizy 'tygodiniiowo w liokallu. edkoiły 
powisizechoej (pfliac 5 Maja 4, oficyma po 
priaiweij sitinoimiie, U piętiro) od godiz. 20— 
22: w poniieidiziiiatlkii i środy — g^łoisy mę- 
sikiie, a. we -wtiiiki i Cizwairdiki — żeńelkiie. 
Upiriasizia siię o regauliannę i puinktuiailine u- 
częszc-za.nie ma iekcje śpiewu. Leikcja 
wykilaidowia dila wisizyisitikiiich inowoprizyję- 
tych czloinikćiw odlbadlzie siiie w diniiiu 5 hm., 
o gxxl:z. 20.

MYDŁA toaletowe 
i wody kolońskie 

pierwszorzędnych fabryk, 
mydła i proszki do prania

poleca po cenach najniższych

S. MONETA
DĄBROWA GÓRNICZA

Sobieskiego 29.
Telefon 1-0S. 5614

Zamawiać Kalendarz
MOŻNA PRZEZ TELEFON!

Jedlina z niagizych Preiniuimeiriaitoirelk o, \ 
świiaidczyila niatm:

— Co wy sobie myślieie? Ja pnzeciea 
nie maim czaisu zamawiać wais^ego „oma- 
iniulliaicha'’, a chicę go kon-icezaiiie mieć...

Od(powiaidiaimy pirizeto puibfliiezmie:
— Szanowma Paimi! Rozuimiieimy, że Pa­

ni nie ma czatsn.. ade je£it na to sposób; 
gdtyż

można zamawiiiać telkże teleifdniiicznie w 
niaisizej ceniiriallli.: Sosnowiec — iełl. 75.

WYDAWNICTWO K. Z.

X ZMIANA W ROZKŁADZIE KOLE- 
JOWYM. W cellu uillepsizeinila fkionniuinilka- 
cji w godzinach namnyich ,dlo Sosnowca 
Polni, i Katowic, zmieniony zositai od 1 
gruidniia .rb. (rozikłiaid pociągów łączniko­
wych nr. 7151 na szlialku Stmzeimiesizyce 
R, — Kaiziimiierz i nr. 6251 od Karaimie- 
rza do Sosnowca Pin. na&bępująco: 1) 
,poc. nr. 7131 Stirzenniesizyce R. odjarad 
6.58, Kazimierz prizyjaizd 7.04, odjazd 
7 09 ii diallej do Szcizaikowy bez zmiiany; 
2) poc. nr, 6251 Kaiziimieiriz odjalzid 7.06; 
Dańdówka 7.15, odjalzid 7.15, Sosnowiec 
Płci. 7 25, odiiia.zd 7.24, Sosnowiec Pllln. 
przyjazd 7 28. Daillsiza ikomiuinikiacja dio 
Katowic poc. nr. 2214.

X SEKCJA ŚPIEWU I MUZYKI W P. Z.
P. P. i H. Zairiząd sosnowiieicikiegio odidizia- 
łu Polskiego Zwiiąziku zawodlowego pra­
cowników przemysłowych i hiaindtowych 
Rzeczypoispolliiitęj Polislkiiej w Sosnowcu 
izawdiadia.miia, że .zositiata izorgiainiizow-ana 
sekcji:, śpiewu i imiuizyikii. pod kieiruralkiem 
dyrektora prof. Wł. Poiwiadiowslkiego. 
Pierwsza lekcja wyznaczona jeisit nia 
czwmtek dnia 5 bun. o god'z. 20. Zapisy 
przyjmować się będizie w lioikallm Związ­
ku w Sosnowcu, nil. WairtWwElkia 02 we 
wtorki i czwiairflki od gtod®. 20 d’o 21.

X PĘKNIĘCIE RURY WODOCIĄGO­
WEJ. Plrizeid diwomiai diniiaimi ziniilknęłia na­
gle w Dąlbirowiie wodiai, co zwylkile m« 
miejsce w raizi© pęknięcia miry woidiociią- 
gowej. Wykrycie imiejsicą uKizkodlzciniia 
nie jesit rzeczą firindną, gdyż woda, wy- 
doisitaje s>’ę ma powierzchnię, tymoziaiseim 
ostaitiniio, miimo uisiillnych poszuikiweń 
miejsca us'zikodlzeiniiia siairjówino iprzeiz Ma- 
giishraiti, jak i przez Tow. lirancuii-iko-wło­
skie, nie można było ui^taiiió, gdzie i .z ja­
kiego powodiu. wodia zniknęła'. Doipiero 
wczoiriaij zdołano sitiwiieridiziió, że -ruina pę­
kła nia nil. Łukiaisińskieigo, pinzyozem wo- 
dia uiciiekaiia odlnaizu do karnalitu buuizipwe- 
go i -z tego powodiu talk tiriudtao bydło od­
kryć miejsce uis^kodizeraiia. Oczywista 
odnaiziu prizy&tąpiicno dio zimiiiainy uszko­
dzonej ruiry i diziiś' już wodia. będraie w 
calem mieście.

X SAMOBÓJSTWO UMYSŁOWO CHO 
REJ. Wczoraj o giodlz. 10 m. 50 rano rzu­
ciła. siię pod pociąg osobowy między Bę­
dzinem a Dąbrową 55-k’itni.a Stainiiisilwwa 
Doibrowiolliskia, uimysiliowo ohonai, zaimio- 
sizkalia w Dąbrowic. N icsizcizieśliiwa do 
niioista śmiieirć na miejscu.
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Ks. Józef Sobczyński
PREFEKTEM W Gl.MN. E. PLATER.

nocy różne amtylkiuily spożywcze, warto­
ści 508 zł.

Z kiei-ku „Riuicthu" na dlworeu w Ząb­
kowicach skradziono pewną ilość wyiro- 
Ibó-w tyiboimtówyidh, wamtoeoi 220 al.

Z mieisiakainta Jama Lapajia. w Dąbino- 
wfe (Liimiamioiwekiiieigo 6) sikiriaidiziioinio 70 zł. 
igoitówką, zaś siulHioikaitoirowii jego Kcin- 
-'tainilieimiu Kowailloiwii 1500 zł.

Kataslrola a Ziiiról. .
Trzej kolejarze ranni, 6 wagonów rozbitych.

Wtadize S’zlko<!ine — jaik siię cl-cwtadiuje­
my — pnzywtóoiły ks. Józefa Scibczyń- 
skiiego na staniowiakiu prefekta gimmia- 
ijum im,. E. Pfllaiteir w Sosnioiwou..

Jaik mam Loimiuiniilkuiją z Wiairaziaiwy, 
stało aiię to cłzlęlkii interwencji JE. ks. bii- 
ykuipa Kubiny w Miimtateraltlwte W. R. i 
O. P.

Ks. Józef Solbczyńsiki wanaiwita diziś 
wykłady relllgji w szfkole.

X 12-LETN1 PODRÓŻNIK. Na dlwerau 
■w Król. Hucie polllieja prizyteyimaita 12- 
letańegio Wiktora Mnzyń«kiteigK> z Pia­
sków, który w tych dlmlach zlbuegł z do­
mu irodfeoielldkiieigo. Młodego podlróżmilka 
potUucyia odieeWa do nadtóców.
X ODERWAŁ RYWALOWI UCHO. 
Donosizą mann <z Będlziiinia: W dlmuu otne- 
gdlajszym w lekiaillu „Stozetaa" pmzy uli. 
Modinzcijowsikiiej w Będlziiiniie miiiato mii.ej- 
soe prygómaillne zajście. Miiianiowitciiie, 2-clh 
członków Stinzeliea. Kaiaimiienz Barbarow- 
skii i Jain Sochaidkii rywiallfeoiwialo o wiziglę 
dy pewniej dlziiewei i nia tom tle diooho- 
diziTlo między mimii dó różnych acytsyj. O- 
staitaiio, po kirótlklieij wymianie zdań, 
Bambiarewslki uzwoili siię na Soehaidkiiieigo 
i, lnie mogąc w tamy ąposólb poikemać znie­
nawidzonego ryiwiaita-, odgryzł mu zuipeł- 
nie prawe uicho. Widocznie sprawca 
prizypuszczia, iż talk zesizipecoiny przeciw­
nik straci wizigllędy u paininy i tym spo­
sobem poizlbędlziiie się niebezpiecznego ry- 
wiaflia.
X WIZYTA ZŁODZIEJA W MAGISTRA 
CIE. W uh. pomiedziatlelk pmzyeizeidil do 
biuir Magistratu w Dąbrowie jialkiiś stair- 
szy osolbmiiik, który bezcelowo kręc-iilł się 
od. wydziału dio wydziału. W pewniej 
chwili nieznajomy, apostazegłlsŁy, że z 
loikiailiu wydziału opiekli spoiłecznej wy­
szedł jego kięinowiniilk p. Duidlzińsiki, 
wszedł dio brana i zabirialll z wieszaka pal­
to i kapelliuaz p. D. Następnie włożył 
skiradiaiioine palto nia siebie, poizoBrflaiwia- 
jąc w biuinze siwe siteire i wytarte oirae 
czapkę. Wiróciwsizy po (krótkiej nćeoibee- 
noiści p. D. ziaiuiwiażył dZiwiuą zamiiiainę 
paillta, to też wszczął allarm, sąidząe, że 
ztodlziej niie mógł dialleiko odicjść. Na sku- 
leik aitainmiu kilku tnrzędlniików wybiegło 
na ulicę, gataiie zaiuiwiażcmio oidldaillająceigo 
się pospiesznie jakiegoś OSoitiniikai, ubra­
nego «w pialito i Ikapeilusz p. D. Zllodtzieja 
zatazymiaino i prizelkaizaino go poillicjk Jaik 
się oikiaizato, był nim 60-letini Pirokop Lu- 
bieniiec ze Lwów®, spnzedlawca . dlofeirió- 
wick ma raty.
X POSTRZELENIE. Stróż koipailmi „Pa­
ryż" Dominik Bolbiaik, ■ziamiiesizikiały w 
Będzinie (Okrzei 58), przechodząc w 
diredlze do piriacy, oiboik kopalni „Koaze- 
lew“ został zaczepiony pinzeiz kilku oeiolb- 
ciiikiów, zbierających węgiel.. Zaczepiony 
Bobak sltraeiliił wówczas w kiiieirumku na­
pastników z rewolllwemi, raniąc pirizypaid- 
kiomo zbierającą poidlówicziais węgiel na 
hałdach Apołoinję Gawinom z Będlzima 
(Kotejowia 27) lekko w prawą rękę. Za- 
wiiaidttnwonia o wypadku policja zakwe- 
stljanowiafe rewtollwem, posiadamy prizeiz 
Bolbiaika miiellegiallnae, wszczynając jeidlno- 
oześnlie dlochioiduemie.

I X KRADZIEŻE: Ze sklepu Miatrjii Białej 
w Sosnowcu (jPoentowffla 5) skraictaioino w

Wczoraj o godz. 2 w nocy Jiiiahi 
miejsce w Ząbkowicach katastrofa 
kolejowa. Mianowicie pospieszny po­
ciąg towarowy, idący z l uz najechał 
na dworcu kolejowym na stojący na 
tym samym lorze pociąg towarowy, 
składający się z Próżnych .węglarek.

Skutkiem zderzenia zostało rozbi­
tych doszczętnie sześć próżnych wc- 
giairek, jedna zaś poważnie uszkodzo­
na. Katastrofa pociągnęła za sobą rów 
nież ofiary w ludziach, mianowicie zo­
stali ranni trzej funkcjonarjusze ko­
lejowi. Poważniejszych obrażeń do­
znał nadkondiiklor Teodor Drzazga 
z Sosnowca, kierownik pociągu po­
śpiesznego, który podczas zderzenia 
pciągu wyskoczył z wagonu służbo­
wego na tor. Padając na szyny. 
Drzazga .doznał ziląima'nia nogi oraz 
tłoczonych ran głowy. Potłuczonego 
Drzazgę przewieziono do szpitala. 
Lżejszych obrażeń doznali konduktor 
Władysław Filipiak oraz hamulcowy 
Lucjan Paszkowski. Obsługa parowo­
zu wyszła z katastrofy bez szwanku. 
Wskutek katastrofy nastąpiła dwugo­
dzinna przerwa w ruchu pociągów.

Od godz. 4 nad ranem komunikacja 
odbywała się po jednym torze.

Straty spowodowane katastrofą 
dość znaczne.

Katastrofa nastąpiła wskutek nie­
możności zatrzymania pociągu po­
spiesznego przez maszynistę Antoniego 
Wiłtosińekiego przed sygnałem, ze 
względu na szybki bieg- pociągu oraz 
na dużą pochyłość terenu w tem miej­
scu .

W związku z katastrofą w Ząbko­
wicach omal nie doszło do drugiej ka­
tastrofy, w parę godzin później, w 
Luzach. Jak już wisipominaliśmy, wsku 
tek katastrofy ruch Pociągów odby­
wał sic po jednym torze. Gdy lin ja 
.zajęta była w Łazach przez pociąg to­
warowy, nadjechał po niej od Ząbko­
wic pociąg osobowy. Dzięki przytom­
ności umysłu maszynisty, iprowadzą- 
ceg'o pociąg osobowy, który w ostat­
niej chwili zdołał zatrzymać pociąg 
uniknięto zderzenia, którego imstop- 
stwa mogły być o wiele poważniejsze.

Władze kole jo we i pul cyjne .pro­
wadzą dochodzenie.

Pomimo ochrony pracy
pracownicy nie mają opieki.

Pod względom ustawodawstwa ro­
botniczego i zdobyczy socjalnych zaj­
mujemy, podobno, czołowe miejsce 
na arenie międzynarodowej i nieizna- 
jący istotnego stanu rzeczy mógłby 
wnioskować, że robotnik nasz rzeczy­
wiście znajduje się w idealnych wa­
runkach. Niestety, w szarem życiu co- 
rlziennem ideał ten, mimo istnienia in­
spektoratów pracy, sądów pracy itp. 
urzędów, oraz obszernego ustawodaw­
stwa, robotniczego, nie wygląda tak 
różowo jakby to z teoretycznych prze 
sianek należało wnioskować.

Do Redakcji naszej zgłosili się np. 
urzędnicy fabryki wyrobów azbesto­
wo-cementowych Jan Jack i S-ka w 
Oigrodzieńcu, opowiadając wprost nie 
prawdopodobne hiistorje o panują- 
cycih w tem przedsiębiorstwie stosun­
kach.'

Jak twierdzą informatorzy, od mar­
ca ubiegłego roku urzędnikom wypła­
cano tylko połowę pensji, a od stycz­
nia roku bieżącego zupełnie zaprzesta­
no wypłacać im zarobków. W sprawie 
tej pokrzywdzeni zwracali się do in­
spektoratu pracy, skutkiem czego od­
było się kilka konferencyj, gdzie fa­
bryka zapewniała, że pretensje Pra­
cowników będą uregulowane i na tem 
sprawa się skończyła.

Należności te wynoszą około stu ty­
sięcy złotych. Wreszcie fabrykę zam­
knięto i pokrzywdzeni, licząc na to, że 
uda się jeszcze wywindykowiać cho­
ciaż część należności, wysitąipiili na 
drogę sądową. Niektórzy z nich już

Obecnie Borowik, Stefan Sielańczuk 
i Szkutnik zasiedli na ławie oskarżo­
nych w Sądzie okręgowym pod zarzu­
tem, że świadomie wspólnie działali 
na szkodę państwa. Przewód 6ądowy 
całkowicie udowodnił winę oskarżo­
nych i Sąd wydal wyrok skazujący: 
Wacława Borowika na 5 lat. Aleksan­
dra Szkutnika na 4 lata ciężkiego wię­
zienia, oraz Stefana Sielańczuka na 1 
rok więzienia, zaimieniająceigo dom 
poprawy, wszystkich z pozbawieniem 
praw.

otrzymali -wyroki, a nawe.t udało się 
nałożyć sekwestr na niektóre przed­
mioty w fabryce, lecz 1 to nie daje 
pewności co do otrzymania*należności, 
gdyż w międzyczasie fabryka wyprze­
dała za bezcen towar i zapasy i w re­
zultacie poszkodowani znów nic nic 
otrzymają.

Widząc, że wszelkie starania i za­
biegi u miejscowych władz nie odno­
szą skutku, poszkodowani zwrócili się 
do Ministerstwa pracy, skąd otrzyma­
no odpowiedź, że władze centralne tdc 
w tej sprawie uczynić nie mogą. Po­
zostawieni własnemu losowi, pnzybyli 
do Redakcji z prośbą o poradę, wzgilę 
dnie poruszenie sprawy tej na łamach 
pisma, w przekonaniu, że może wresz­
cie znajdą się jakieś władze, które 
ujmą się za pokrzydzonymi i umożli­
wią im wydostanie od przedsiębior­
stwa należności. Że nie chodzą tu o ja­
kieś drobne kwoty, świadczy fakt, iż 
zaległości wynoszą po kilka, a nawet 
kilkanaście tysięcy zł, jednej osobie. 
Ludzie ci żyli w niedostatku, zadłuża­
jąc się na wszystkie strony i w rezul­
tacie pozostały im wyroki sądowe, 
których z wymienionych wyżej powo­
dów nie można wyegzekwować.

Rzeczywiście, przy tak wspaniale 
irozwiniętem u nas ustawodawstwie w 
zakresie ' ochrony pracy, Przytoczone 
wyżej stosunki wyglądają naprawdę 
ciekawie, a co najważniejsze, że mimo 
starań i zabiegów poszkodowani nie 
mogą znaleźć pomocy i opieki.

Wystawa obrazów
P. L. OSTROWSKIEJ.

W eiailii Stowiairizysizetniiia t-ccilun lików w 
Soisuiioiwiciu pti-izy uli. Cztyisibej zioiSifałia o- 
tiwiairitia "wyfiitiaiwia clbiriaizów p. L. Ositirmy- 
eikiiiej, lałiiireiadikii akiadisimjii piairyislkiieji, mia- 
liaulkiii, zimanucj w PoUlsice i zaigirfliniiioą. W 
artyisitycizinyim dioirioibikm p. Osdlrowfiikiiiełj 
ziiia/j(c!iuj.ą eóę pioirtineity b. króka Baiflgiairjii 
Feindyiniainidia i jeigio ncdiziiny, pysizime pej­
zaże- z uaid Ęaliyk'11, firagimemit piairiku w 
maijiąitlkiu Kosewo h/r. Poitiwioneikiiich, por- 
tireit piicmwisiziej nutas Połoimiii p. K'O£itiaikóiw- 
n y, gtoiiieiciziniiik i., pieiomjei, piwom je. Wysifia*- 
wia jieisit miiieiwąitipliiwiiie ńiteireismjiąicia. Oibiria.- 
zy zmaj-dą maipewmo iraibywiców, cbiolk bio- 

■ wierni iiii^ciniiailej wiairdiośc-ii ćłiidy&tyczineji, 
Gid‘?łiTae7.>ajią filię one tainiiiośoiią, co pmzy dizii- 
■siejfizyin kiryzyfrie miie jisit bez ziniaczieiniiiai. 
Wysitiawa mazywa się gwiiaizidlkoiwą,' gidyiż 
mia ma ccilm uprzyisóęipmiieiniie kiuipoiwamiiia 
c-braizów j.alko poidiaiTiuiników Miniicli, a je* 
.'i -.Liik o nibeipmzeimiijiająioeij wartościi. Trze* 
'•■a gikcTizy^iać z tej oikaizjii,.

^Gdziekolwiek idę, zawsze biorę ze sobą 
Panflaviuę w pastylkach i od czasu do cza­
su przeżuwam w ustach po jednej., zresiz-tą 
bardzo smaczaiej, pastylce i w ten sposób 
cli ronię się przed grypą, anginą lub zazię- 
l)ieniein‘‘. Tak mówią ostrożni i rozsądna 
ludzie, a doświadczeni lekarze potwierdza­
ją śłuszmość ich postępowania. Panflavina 
w pastylkach przedstawia skuteczną ochro­
nę przeciw zarazkom chorobotwórczym prze- 
nikającym do organizmu przez usta i gar­
dło. Z tego wzgtlędiu należy powszechnie za­
lecać zażywanie pastylek Panflaviiny. Pa­
stylki te są tak smaczne, że również i dzie­
ci zażywają je bardzo chętnie. Nabywać je 
można we wszystkich aptekach. 9820

OdpowSedsi RedakejJ.
W. D. w Olkuszu: Najilieipiiej ibęidzire, 

jeśli swą polemiiikę etkiieinuje Pan do „L 
K. C “.

P. A. Nowak w Dąbrowie: Szikól ta* 
kich niemą, radiziiimy jediniaik zwrócić się 
dio fiizlkoły goiS(poidiairiazej w Kiutaniicaeih 
pod Zakopanem, którą może udzieli po- 
trizelbmych iinformiaicyj.

POKWITOWANIE OFIAR 
złożony di bezpośrednio w Administracji 

„Kiwyera Zachodniego64.
F-ma A. Oilędizkii w Sosnowcu akiłiaidla 

.zł. 20 (diwaidlziieśćiiiai) ma wairisiztaity rize- 
mieśliniiic.ze dllia beizidomnycih dlzieci do dy- 
sipozycjii kis>. piriatótia Raiczyńsikiieigio.

Zmallieiziiiome nia uiliiiey zll. 2 (dlwa) Tadzio 
ówiieirlk dkladia na głodne dzieicii.

Oknem z pierwszego piętra.
Działacze komunistyczni przed sądem.

Na wiosnę b.r. władze bezpieczeń­
stwa publicznego zwróciły uwagę na 
ożywioną działalność antypaństwową, 
związaną z manifestacją pierwszoma­
jową. Zarządzono obserwację, wyni­
kiem której było przeprowadzenie re­
wizji u osób podejrzanych.

28 kwietnia b.r. o godz. 22-ej policja 
zapukała do mieszkania braci Sielań- 
czuków w Sosnowcu przy uil. Czeladz­
kiej 48. Za drzwiami było słychać sze­
lest papieru i trzask otwieranego okna. 
Wyważono drzwi w chwili, gdy 
oknem z pierwszego piętra wyskaki­
wał jakiś człowiek.

W czasie rewizji znaleziono dużą 
ilość odezw komunistycznycih, zeszył 
z pieśniami rewolucyjnemi, sztandary 
z napisami: „Niech żyje powszechna 
rewolucja ludowa", „Nieclh żyjie

K. P. P.“, z wymalowamemi pośrodku 
pięcioiraimienneimi gwiazdami bolsze- 
wickicmi, oraz wiele innych kompro­
mitujących przedmiotów.

Na podłodze pod oknem leżała czar­
na marynarka, w kieszeni której znaj 
dowal się notes z notatkami, po któ­
rych ustalono, że jest to własność Bo­
rowika Wacława (Sosnowiec, Podjaz­
dowa 4), znanego działacza komuni­
stycznego, karanego już 44eitniem cięż 
kiem więzieniem. Zatrzymani Michał 
i Stefan Sielańczykowde, oraz Aleksan 
der Szkutnik, bez stałego miejsca za­
mieszkania. notowany w rejestrze po­
licyjnym, nie przyznali się do udziału 
w Pracy antypaństwowej, lecz twier­
dzili, że wszystkie przedmioty znale­
zione, należą do ich brała Edwarda 
Siełańczuka.

PROGBAlg RADJOWY
KATOWICE.

ŚRODA 2 GRUDNIA 1951.
11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma­

riackiej — 12.10 Pieśni i ar je z płyt gramo­
fonowych — 15.10 Komunikat meteorologiem 
ny — 15.15 Komunikat gosjwdarczy — 15.05 
Intermezzo muzyczne — 15.25 Maryna Jml- 
juiszowa Żułkawska: „Praktyczne rady i 
dziedziny kosmetyki14 — 15.45 Różne bajecz­
ki ępowie dzieciom Ciocia Hela. — 16.00
Muzyka — 16.20 „Nielegalna prasa w b. Kró 
■lestwic Poliskiem*4 — ‘ wygi. p. Władysław 
Mailiinowski — 16.40 Skrzynka pocztowa — 
16.55 Lekcja języka angielskiego (Liinguaip- 
hone) — 17.10 Odczyt — 17.55 Muzyka lek­
ka — 18.50 Rozmaitości — 19.05 Odcinek po­
wieściowy — 19.20 Inż. Stanisław Nitsch:
„Zc świata — odkrycia zdarzenia, ludzie'1.
— 20.00 Feljeton muzyczny dr. Józefa Kof- 
fiiera p.t. „Jak się słyszy muzykę11. — 20.15 
Muzyka lekka w wykonaniu chóiru „Erya- 
na“ — 20.45 Kwadrans literacki: „Sekretarz 
.pana prezesa41 Jerzego Szaniawskiego (frgm. 
z powieści p.t. „Miłość i rzeczy poważne1*)
— 21.00 Koncert kameralny — 22.10 Inter­
mezzo muzyczne — 22.55 Komunikat mete­
orologiczny — 22.40 Wiadomości sportowe— 
22.45 Odczytanie programu na dzień nastę­
pny intermezzo muzyczne — 25.00 Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.

ZMIANA SYTUACJI.
— Bankier M. poniósł podobno wielkie 

straty na giełdzie?
— Ten sam, który wydał swą córkę za 

hrabiego L.?
— Tak, ten sam.
— Wyobrażam sobie zdumienie hrabiego 

L„ gdy sie dowie r>ZM z miłości
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GŁOSY PUBLICZNE.

BOńHmid
Jako jeden z tych, którzy zmuszeni 

są jeździć codziennie do zajęcia tram­
wajem z Dąbrowy do Sosnowa i z 
powrotem, zwracam się do Szanow­
nej Redakcji z prośbą o poruszenie na 
łamach poczytnego pisma sprawy lii- 
■gjeny w wozach tramwajowych, na 
którą nikt dotychczas nie zwróci! u- 
wagi.

W wozach tramwajowych przy su­
chej pogodzie unoszą się poprostu tu­
many kurzu, zwłaszcza, gdy wóz za­
trzymuje się. Kurz ten i pył pochodzi 
z podłogi, która jako nieszczelna 
przepuszcza 6zeczełinami kurz, po­
wstający pod wozem w trakcie ha­
mowania go. Pozatem na podłodze 
znajdują się warstwy kurzu, które 
przy lada otwarciu drzwi unoszą się 
w powietrze. Czarne palto po takiej 
jeździe z Dąibrowy do Sosnowca staje 
się popielate. Czy nie byłoby wska­
zane, aby dyrekcja tramwajów naka­
zała skrupianie płynem pyłochłonnem 
podłogi w wozach na stacjach końco­
wych? Niewielki to wydatek i nie za­
waży zbytnio na kosztach eksploata­
cji, a przyczyni się do podniesienia 
stanu zdrowotnego nietylko tej bied­
nej publiki, zmuszonej wchłaniać 
kurz w płuca, ale i tego personelu 
tramwajowego, który musi spędzić 8 
godzin dziennie w wagonie. Przecież 
sprzątnięcie wozu raz na dzień przed 
wypuszczeniem go na liuję, i ewentu­
alne skropienie płynem pyłochłonnem 
o god. 5 rano — to trochę za mało 
higjeny.

Druga sprawa, to plucie na podło­
gę w wozach tramwajowych. Uwa­
żam, że konduktorzy zbyt mało przy­
pisują wagi rozporządzeniu, przybi­
temu nad drzwiami: „Nie pluć”. Wi­
docznie mało ich to obchodzi łu.b nie 
są w tern zainteresowani. A jednak 
tak być nie może. Konduktorzy winni 
mieć prawo nakładania mandatu kar­
nego w wagonie za przyłapanie aa go­
rącym uczy nku pasażera za plucie na 
podłogę, a od zapłaconej kary winni 
mieć pewien procent. Wówczas — 
mam wrażenie nie spotykałoby się na 
podłodze w tramwajach plwocin i 
flegmy, tych rozsadników tuiberkuł.

Apelujemy więc do dyrekcji Sląs- 
ko-dąibrowskich kolei elektrycznych, 
alby zwracała więcej uwagi na hiigje- 
nę w wozach i poleciła 6Krapiać py­
łem pyłochłonnem wozy, uszczelniła 
podłogi a w końcu, aby poleciła służ­
bie karać na miejscu plujących na 
podłogi. Wszak drogo płacimy za bi­
lety tramwajowe, więc możemy też 
coś wymagać dla siebie, zwłaszcza, 
jeżeli w grę . wchodzi nasze zdrowie.

W końcu zaznaczam, że nie jestem 
absolutnie zainteresowany w ewentu­
alnej d-ostawie płynu pyłochłonnego 
do tramwajów.

J.P.

WYPRÓBOWANE PRZEPISY 
Kapuśniak ukraiński (na 6 osób) 

.Proporcje: 4 kostki bulionowe MAGGIe- 
<o. jeden i pół f kiszonej kapusty, 1 łyżkę 
masła, 200 gr kaszy perłowej, 75 g wędzo­
nej słoniny, sól.

Sposób przyrządzenia: Przyrządzie roso! 
7. t kostek bulionowych MAGGPego. Wy­
cisnąć mocną kiszoną kapustę, kwas dac do 
■rosołu, a kapustę drobno posiekać i w ron­
dlu dusić z masłem do miękkości, podlewa­
jąc ją rosołem.

Do tej Zllipy podaje się kaszę perłową tao 
tatarczainą, prażoną z słoniną,, pokrajaną w 
kostki. 9719

Kronika Zawiercia, 
y JESZCZE O HUMMERZE. „Glos Za>- 
głięlbiia44 piisize o Huimimerze-Świiisitku: Byli 
om po wyjściu z wojska sekretarzem w 
giminie Wol|py, pow. Grodlaiieńislknieigo. 
Szeroko żyli, miiialł przyjaciół nia lewo i 
Iprawo i z końcem okaiziailo snę, że pan 
prokurator muisiiał wytoczyć p. Huunme- 
irowi sprawę karną o girulbszią sunnę 
gidzieś pomaicł 50.000 złotych niiepnaiwmiie 
ina własne potrzeby pobraną. To =t>eiż po­
licja w Grodnie poleciła dostarczyć pod' 
przymusem p. Hummeria:. Ale, że to ży- 
jeimy w czasach wszelkich możilliiwości, 
więc p. Hummer liczył. że mu sio... uidia. 
dlallej buijiae na wolllncści. Pojedhiaft sam 
dlo Girodlna. Jednak sędzia śledczy p. 
Luistzlko przymknął tego dlziałacaco. Pow- 
stłatt huczek. Initeirwenjołwallii w sprawie 
oama ^-uimmera prezesi Związku Leffljo- 

niistów: p. Beinkem i p. Żuiraiwski, aile &ę- 
dlziia śliedlcizy siię ,u|pa<rł. Zażądali 10.000 ził. 
haiucjiii, za wypuszczenie ^maldlrewiiizoira4’ 
zawieirciiańsikiiego na wolność. Takiej siu- 
my pp. liegjo/niiści niiie ftairyizyikowtaili i p. 
Hummer musi siedzieć «w ułu.

Trzeba prizyizniać, że do osadzenia go 
iprizryiazynlił się barólzo wieflie starosta w 
Grodlniie — p. Rolbakiewiciz, któremu p.

Uczeń gimnazjalny fałszerzem.
Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia.

Niejaki Czesław Zygmunt, 20-letni 
młodzieniec z Sosnowca, uczeń jedne­
go z gimnazjów katowickich, nie chąc 
się zupełnie uczyć, wpadl na sprytny 
pomysł oszukiwania swego: papy. Po­
nieważ „spalony” został i m usiał reipe- 
tować, bojąc się gniewiu i kary ze 
strony surowego papy, sfałszował 
świad ectW’0 promocyjne.

Zadowolony papcio dalej łożył na 
kształcenie synalka, który tyimczasem 
zaszedł już na zupełnie śliskie tory, 
bowiem począł się wprawiać w kra­
dzieże. Przychodził do różnych skle­
pów w Katowicach i zamawiał sobie 
takie rzeczy jak buciki, krawaty, ko­
szule eleganckie, skarpetki i t. d., 
przyczem zawsze mówił, iż .przyjdzie 
mama ta zapłaci”. Kupując różne 
przedmioty nie zabierał ze sobą zamó­
wionych rzeczy, lecz je zostawiał, 
gdyż w czasie kupna zawsze kilka 
drobnostek zdołał ukraść.

Po zamówione rzeczy „mama” za­
powiedziana . oczywiście nigdy nie 
przychodziła, a kuipiec dopiero po o- 
dejściiu miłego z wyglądu i sympatycz 
nego w obejściu klijenta - sztubaka, 
spostrzegał kradizież. Pewnego razu 
„sztubakowi", który w tak młodym

wieku wszedł na drogę przestępców, 
powinęła się noga.

Oto kupując buciki w firmie „Be­
ka" w Katowicach, zamówił parę la­
kierków, za które „mania" miała za­
płacić, sam zaś z drugą parą uciekl 
tak prędko, iż obsługująca go panna 
nie zdążyła go dogonić. Trzeba jednak 
że trafu, iż tego samego dnia wieczo­
rem owa panna na dworcu w Kato­
wicach spotkała swego klijenta, 
wszczęła alarm i młodzieńca po fil­
mowej wprost gonitwie na dworcu u- 
jęto i osadzono go w więzieniu, gdzie 
przesiedział dwa miesiące i skąd go 
przyprowadzono na salę rozpraw. 
Podczas rewzji osobistej znaleziono u 
Zygmunta sfałszowane dokumenty’ 
szkolne, dowód osobisty i miesięczny 
bilet kolejowy Katowice - Sosnowiec.

Sąd skazał obiecujące Czesia na 3 
miesiące więzienia za fałszerstwo do­
kumentów oraz na 3 miesiące więzie­
nia za kradzieże. Wykonanie kary za­
wieszono mu na 5 lat, bowiem Sąd 
wziął pod uwagę wszystkie okoliczno 
ści łagodzące i orzekł, iż oskarżony 
działał metyle z chęci zysku, ile z głu­
poty.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Ulgi przy wykupnie świadectw przemysłów.

Od' ipąiertwisizyich dlni biiieiżąiceigio miieisiią-' 
ca 'ziaiczętó siiię (wylkiuipinfo- śwaiaideiołiw prlzie- 
myeloiwyidh i kamt irejesifiraicyijinrycih mia 
nolk 1932. Uisdiaiwioiwy icrimiim wytkiuipin-a 
tyicih świiiaidleiotiw <u|pilłyiwia z dlnaeim 31 giru- 
dlnóa. W zwiiiązlkfu z oibieicinieini •jpirizeiSfill'e- 
.miem w prizeinryślie i hainidlllu liiicżha fsvy- 
kiuipii-oiniyicih świiaidlectiw bęidlzie iniiiew-ą|t|pil'i- 
w(ie miniieijisizą niiiż liat ulbiiieigllych, ipoizaiteini 
wiieflie pinaeidlsiięlbłiicirisitiw, Ikltóine wyikfuipowiai- 
ły diaiwnietj śwwaidleictiwia wyiżsizydh kaitie- 
■gioiryj, prizeijidlą obeiciniiie dio kaitieigwyij 
niiiżezyoh.

Lrcząc siiię z -tą syitiuiaioją ipnzemysiliii wy 
diaiło .Miimiiśltlensitiwo sikiairbiu okólllniilk do Iżb 
fikiaiiib^wyclli, -w (których wizioiDeim lat n- 

. hdeigllych przeiwiidiuije peiwin<& lutlgii dllia >wy- 
kujpniijących. jpaitenity. W myśl lieigo o- 
kólintikia Izlby eikairibioiwe są uipołwiafżnitónie 
<lo zaliaihwiieiiiiiia we własnym ;za(krieisiiie ma 
ipioidlatiaiwiiie •iinidywiitdiuiallinych podlani (pliadinii 
ków mai&tęipu(jqjcycŁ Sjpriaiw: „Zeiziwoilfeiniife 
ma pnoiwaidlzennie piizeidlsiiięlbiiioir&łJw wymiie- 
niiiomych w ca. II 1'ilt. A. ziaill ido ant. 25 u- 
sitaiwy kaifieig. II i ikaitegonj.i III( ma pod- 
sitiałwie świialdlęiotiwia łpriaemysiloweigo dila

Kronika gospodarcza.
GROŹNA SYTUACJA W ŁODZI. Zor- 

gaiiLzowany przemysł tódzki postanowił 
•w związku z katasitrofalnem położeniem 
cksportowem i z ograniczonym zbytem na 
rynku wewnętrznym, zamknąć fabryki włó­
kiennicze na przeciąg 1 miesiąca. Postano­
wienie to wejść ma w życie z dniem 15 gru­
dnia. Aby umożliwić robotnikom pobieranie 
wsparć, fabryki już w zeszłym tygodniu 
wystawiły odpowiednie poświadczenia. Od­
było się tu również zebranie robotników 
przemysłu pończoszniczego. Na zebraniu 
tern było obecnych 4 tys. na 7 tys. robotni­
ków tego przemysłu. Zastanawiano się nad 
sprawą płac. W rezultacie postanowiono od 
ubiegłego ponieoziałlku rozpocząć strajk 
w przemyśle pończoszniczym. Strajk w 
przemyśle jedwabniczym kończy się po 7 
tygodniowein trwaniu. Praca ma być podję­
ta w tym przemyśle w najbliższych dniach, 
bowiem za pośrednictwem inspektora pra­
cy przemysłowcy podwyższyli nieco płace 
Pr.zez 7 tygodni strajkowało w Łodzi 5 tys. 
robotników przemysłu jedwabniczego.
W FABRYKACH WIELKIEGO PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO podjęte zostały ostatnio 
prace nad reorganizacją systemu pracy w 
szeregu działów produkcji wlóikieniniczej. 
Kilka fabryk wielkiego przemysliu projek­
tuje zatrudnienie pewnej ilości robotników 
przy większej niż dotychczas liczbie war­
sztatów. Wywołało to sprzeciwy robotni­
ków, którzy przewidują, że racjonalizacja 
ta przyczyni się do redukcji ilości zatru­
dnionych. jakkolwiek administracje poszczę 
:ffólmvch fahwk oświadczyły, że dla zredu­

Huimimeir dat się rówinież we znaki. Pró­
bował boiwiiieim p. Hummer kopać dollk.i 
pod pameim Rolbakiewiczem 'wówciźiaft, 
gdy był jeisizcize seikiretiairacm w gimiiiuie 
Wiofllpy, to też piani Starosta poisitiainał się 
aby p. Hammera uiniieszkodlliwić w spo­
sób maimiaiciailiny. Takich to wtełllkich łu­
dzi gościło Zawiercie! Takich to naisiptro- 
wadizano ma teren Zagłębia.

,pnzeidlsiięibiiioirsit'sv biamcllliowyich kait. 5 zia- 
miiiasit 2-igiiieJ i ikait. 4?-beij •ziaimiiiatsit 5-iCiiieij 
pdd wiainumlkiiieim, że poidłami© izlłoiżoine bę- 
dlziiie ma|jlpóźiniiiej do dmiiia 51 ginuidimiia. nb., 
że willa/dlze sikan-lbowe stiwd-eindizią zaigirołże- 
mi© w iwypadlku mabycwa własnego świia- 
diefotwia eigizy&tieiiiicjii gcisipoidiąiriczej pnzed- 
&iębiiioirisltiwia i że wyisioikość -obrotów w no­
ku 1950 miie ipnzeknoicizyila dllia 2-eij kaitie- 
gotrjjii 50 tłyslęcy złotych, zaś 10 tysiięcy 
dil*a. tirizieciieij.

Pioiziatem 'Miimitslensit-wo zieiawia-ła prizieid- 
siiębiiołrisitiwołm giaisitinomoimiiicizinyim wyku­
pywać świiiaidieicitfwia 5 zamiiiaist 2 katieigwijii 
o filie cfcirólt m:-'e prizelkirocizyl 15 tysdięcy 
zil. Poiziateim trie&fiaiuiriacije z wyeizynlkiiietni 
w żadlnyim wypadku nile mogą być piro- 
wiaidlzoime ma poidlsitiaiwde świiiaidiecitwia 4-4iej 
kaitieigioirjłi.

Oikólimilk zwałmiia oid oibiowiiiąizlku maiby- 
ciia śwdiadeicłtiw 4-itej kait. hiamidlłofweij wy­
jątkowo uibiogiiich piWiniiikółw -o ille obrót 
dioh n.ie pinzeikiroczyit 2000 zł. Boiziailieim o- 
kóiliniiik -wipTowiadizai Sizeirog ullig ze^ziłoiroiciz- 
mych dila keiięigiairń, pnzeldlsiięibiiioirisitiw 
siprzeidiaiży antyikultów nnoinioipioilio'wyich iitdi. 

kowanych znajdą zatrudnienie w ińnycli 
działach produkcji przez reorganizację pra­
cy. Sprawa ta w szeregu wielkich fabryk 
łódzkich i na prowincji doprowadziła już do 
poważniejszych zatargów, które oparły się 
o związki zawodowe, inspekcja pracy zawia 
domiona o tych poczynaniach fabryk, podję­
ła interwencję celem niedopuszczenia do za­
ostrzenia się zatargów, które zwłaszcza w 
obecnym okresie podjętej przez robotników 
masowej akcji o umowę zbiorową w ma­
łych n.iezrzeszonycli fabrykach, są w naj­
wyższym stopniu niepożądane.

POMARAŃCZE PODROŻEJĄ! Ustalony 
został już kontyngent przywozu pomarań­
czy do Polski na rok bieżący. Zimą w r. 
1951-52 sprowadzonych będzie do Polski 500 
wagonów pomarańcz z Włoch i 800 wago­
nów z Hiszpanji. Mimo to pomarańcze po­
drożeją ze względu na podniesienie stawek 
celnych z 2.28 do 2.75 od kilograma.

LIKWIDACJA „KOOPROLNEJ“. Podob­
no zapadła ostateczna decyzja c-o do likwi­
dacji „Kooprolnej‘‘ bez straty dla wierzy­
cieli prywatnych.
REKORD WYWOZU JAJ osiągnęła Gdynia 
w ubiegłym tygodniu cyfrą 520 ton. Już 
dotychczas w listopadzie wywieziono 855 
tomu, podczas gdy w październiku 777 tonu, 
a we wrześniu 595 tonu.

UZUPEŁNIENIE TABORU KOLEJOWE­
GO. W r-okn 1950-51 otrzymały Polskie Ko­
leje Państwowe pokaźną ilość nowego ta­
boru, dostarczonego przez wytwórnie kra­
jowe. Zagranica zakupiono w tym okresie

tylko t wagon motorowy, który konieczny 
byl jako wzór dla wytwórni krajowych. 
Ogółom w okresie 1950-31 Polskie Koleje 
Państwowe otrzymały z taboru normalnoto. 
rowego: 152 parowozy. 156 wagonów osobo- 
wycłi, 6 wagonów osobowych motorowych, 6ą 
wagonów pocztowych, z .'mówionych przez 
ministerstwo poczt i telegrafów, 4518 wago^ 
nów towa-rowych, 1 wirowy pług odśnieżny, 
oraz z taboru wąskotorowego: 9 parowo­
zów, 25 wagonów osobowych i 555 wagonów 
towarowych.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 1.12.

AKCJE: Bank ITamdilioiwy w Wairsza- 
■wii© 85.00, Bamik Pokiki 107.50. Sol© p'o*tia.- 
souv© 92.00, Liilipioip 12.50, HaibeirbuEic-h 
50.00.

5 proc. Bo/. Budiowl. 51.50, 4 piroc. Boż 
Inweisit. 79.75, 4 proc. Porż. Dolllair. 42.25
7 proc. Bo'ż. Stiaibiil. 57.50—56.25—56.00,
8 proc. L. Z. Bainlku Goisipoidair&tiwa Kra­
jów eigio 94.00, 7 proc. — 85.25, 8 proc. L. 
Z. Baństiw. Banku Rolmego 94.00, 7 proc. 
— 85.25, 8 proc, obliigiaicje koim. Banku 
Gosip. Kraj. 94.00, 7 proc. — 85.25, 8 proc, 
■oibliiigacijc biudiowlliainie Bainlku Gospodar­
stwa Kriafjowcigio 93.00, 4 i pól proc. L. Z, 
ziiieimislkii© 41.25.

WALUTY i DEWIZY: N. Jork 8.921 
'kaibcił 8.928, Lomidyin 29.20. Bau-yiż 54.91, 
Biraiga 26.42, Sziwarjciairja 175.54, Beiligjia 
125.95, ITołaimdljia. 559.00, Gdiańsik 175.65 
Beirlliiin pryw. 211.25, Dolatr pry w. 8.88.

Kronika Olkuska.
Zebranie poselskie.

W uib. uiiieidziiclę w saiłii -hiima „O'iizel“ >w 
Ollkiuisizu odbyło ftię zebriamiie spriaiwo- 
zdiaiwczie sieinatona Soli yika z Radom i-a i 
posła Lecha z Miechowa.

W dłulżfeziem ii pięknem pnzemówiieineni 
senator Sofltylk oanówiiil przyczyny obec­
nego przcsillieiniiia gosipodiairęziego zaginatnii- 
ęą i vv Ploilisce, prfziewiiidlzitaincigo juiź pinzed 
dizicisięciiiu llaity prizoz wyblitiniego pol-.ły- 
ka Dmowislkicigo, a. m-ajiącego swe źródilo 
w picirwszyim .nzędlzie w zbyt w.ieihkiim roz 
dęciu bmdiżeitiu państwowego. Mówca kry 
tyłkowa! preiliiimiiinairz budżetowy na rok 
naisitępiny i ;nieobjęcia ninn wicliu sum, jialk 
pplat 'wpisowych w Szkołach śred* 
nich iitp.

Poseł Lech wsikaizywial .na zuibożemiic 
luudlnościi pnzez zły ustrój podatkowy, na 
birialk szkól i etatów niaincizyciieillsibwa sizikól 
średnich, oraz wyjaśnił ostatmi© wypad' 
ki na uin-iweirsyitetiaich.

Zebrainie odbyło się w nastroju pow-aiź’ 
nym i nic było niiiczom zalkil-ócone.

Na zebrami© przybyło około 250 osób
X STOWARZYSZENIE MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ w OlikiuiSzni pod kierowmic- 
twe-m awego patrona, ks. Dubiela iiinzą- 
dizia w dlniu 6 bm. w salii gii'mima»?.tycżncj 
sizlkoily powisizedhfncj nr. 1 dllia swoich 
cźilloinlków wieczór św. Miikołajia. Pró- 
ginaim wiiecizoru przeiwiiduje imomoliog1!, de^ 
kdiaimiacje i obraz sceniczny.
X UJĘCIE JESZCZE DWÓCH ZŁO 
DZIEI. Kiiłlka dini lemiu piiisiaóiśmy o oikra- 
dizeiniiiu humtowini tytoidowcj p. Chmte- 
lewekiiego w Skal]© .na suime przeszło 2 
tyeiiące zł. Dzięki eneirigiiicizincimu docho- 
dlzem.iiu wyikryito dwóch sprawców kńa- 
diziieży Fr. Łącznego z Sieciech owa i Fmr- 
gaillińskiego ze Skały. Obydiwóch osadizo- 
no w areszcie gmiionym w Skute, lecz 
Fuirgaliński zmytiwszy czujność dozor­
cy. zbiegł. W czasie dalszych dochodzeń 
■okaizaio się, że w kuadizieży tej brato u- 
dizlał jeszcizc dw óch innych ziłodzie1. miu- 
nowiici© Biroidtójiw Kemioma z Podichybia 
i Wt. Żaba z Zasępia pow. Miechowskie­
go'. Obyidiwaaj są zawYodlo-wyimi zlcidlziicja- 
mii i pirzeitirałn^ipioiriowanii zo-stai!ii do wiię- 
z’einia będizińisikieigo. Ze Sikiriadzionego to­
waru odebrano część, wartości około 
600 zł.
X JESZCZE JEDEN KOMUNISTA POD 
KLUCZEM. W związku ze anaflieizionyim. 
sztandarem korni uinistycizinym w Wolbro­
miu ameśzrtloiwainy został onegdaj w Wol­
bromiu tamtejszy inieS'zlkaini:ec 28-leitini 
Mosizek F ejineir, z zawoidu haindilarz^do- 
mdkrążca. Fajneroiwii udlowodiniiono przy 
gotowań i© sztandaru.
X SZUKANO GĘSI, A ZNALEZIONO 
PIERZE. W czasie rewizji u miesizlkiańca 
Biriacfiejówlki gm. Jamgrot, Feililki?ia. Czar­
nuli, podejrzanego o hraidizież gęsi, zinu- 
lezliiomio nc kominie W’0ireik z bieliziną i 
pieirze, slkiraidizlon© pirizez Cz-airniuilię u mie- 
znanego giospodairza w Bycllliiinńe. Ozair- 
miuflia kradzież tę popelind onzoz ■wv<r,w,a- 
mie strzechy • domu.
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ftiiiM raili P. I. PanMe
O regularne wpłacenie prenumeraty

za ^RUDZIIEN fe>. r;
Za odebraniem od naszych roznosicielek 
odnośnych kwitów

)684 Ijlmlto „Kurjgra Zachodn obo“
Z całej Polski.

ARESZTOWANIE SEKREATRZA 
UNIWERSYTETU JAG.

Z poileicoiniiia 'Urladz, cir-giaiina policyjnie 
aireszitoiwiaiy sellorętaiiizia wydziału lekair- 
fikiiego Uiniiiwerisytótiu. Jaigielllońsikiogo 
Miiicihaila Kiippciria. Aieszitowian.ie Kiippera 
uiaeibąipiiło nia- skutek bezprawnego wpisu, 
nia wyidlziiail medycyny jednego .z.e stiuiden 
{ów żydów, z.a co pobrał wynagrodzenie 
w dolarach. Aresztowanie Kippcina., etia- 
(lotwieigo uirizędnńkia Umów. Jag., poiaoistia- 
jącego nia tem etianow.i-iku od kilku liait, 
wywołało w- sferach uniwersyteckich 
zmoiziurnuiia-ile poiriusizeiniiie. Poza Kipperetm 
zoisitial rówmiiieiż laireisizdioiwfliny difuigii oisob- 
niilki, który peiliniiit funkcje jeidinego z po­
średników w całyim łańcuchu piizceittęp- 
cizych inainiipulllantów. Niaiziwiiisko togo 
osobnika ae wiztgllędiu nia tocz-ące się śliediz 
(iwo itinzyimiaine jest- w tajemnicy. W .afe­
rę tę ■wmiiięfiiziaiiiyicih jest jeszcze kiiilika 
otsób.

SKAZANIE PODPROKURATORA
W pomiedziailek wydział ikanny Sądni 
apelacyjnego w Rcizimamiiiu ogłoisiiil1 wyrok 
w <sipnarwiiie kiairnej przeciwko b. podlpro- 
kiuinaitiCMnołWtt sądu ckr. Dcmbeckiemu, 
oiskairżoneimiu o sprzeniewierzenie depo­
zytów- sądowych. Dennlbecikii skazany 
zesłał przez sąd okręgowy ma 2 lata wię- 
aioniita. Na skutek odwołania prokurotoira 
&ąid apelacyjny ekaiziai oc-ik. Demibechiego 
ma 5 łata wiięziieniia. Od wyroku tego 
aipeilowiał teiraiz skazany do Sadu Naj­
wyższego, który po zbadiaintioi sprawy 
pnzelkiaiżał ją Sądowi apelacyjnemu w- 
Potanianiu do poimowinego pirow-aidizeiniia.. 
Wynikiem ponownej rozprawy był oine- 
gidlajisizy wyrok, zasadzający oekiartaone- 
go Deinlbeicikiiietgio ma 3 łata więzienia, 5 
łat utraty praiw obywatelskich i poino- 
szeiniie kosztów positigpowaniiia.
SZWAGIERKA B. CARA W POLSCE.

Do Polski ma przyjechać wkrótce 
ftziwiagierka cesiairtzta Mikołaja II, hrabina 
Btnaisowiai, monganatyczma żoina brata ce- 
ftainza, wielkiego księcia Michaiła. Hra­
bina Bnaisowai, jak pisaliśmy, prowiadizii 
proces z rządem polskim o kamienicę i 
majątek w częstloichowislkiiem. Brasowa 
stałe mieszka w Paryżu. Przyjazd Bria- 
sowej wiąiże się ze sporem o .awirot ma- 
jiąflku, w której to sprawie zastępcy pra­
wni hnaihiiiny prowiaidlzą pertraktacje ze 
skiairbem pańsdwia o polubowne zała­
twienie.

STRASZNA EKSPLOZJA.
W Schodinicy kolo Borysławia 'wyida- 

mżył się w niedzielę wieczór wis'trz.ąsia ją-

czyn w odległości 80 m. od micjscia ka­
tastrofy. Pracujący z denatem robotnik 
SŁuc.ki ocalał cudem.

ZGON 120-LETNIEGO STARCA.
Oineigdaij izunart w wieku 120 lat mie­

szkaniec Kielc, Lejbuś Lewkowicz. Zmair 
ły byl pierwszym żydem, który otrzy­
mał pirawo osiedlenia się w Kielcach 
pirizcd 70 łaty.

Załoga uratowanego okrętu niemieckiego .pBaden - Baden“, który zatonął w czasie 
burzy. Załogę uratował okręt amerykański „Swan“, którego kapitana Evansa widzimy 
na prawo (bez bucików). Kpt. Evans przy ratowaniu rozbitków okazał szaloną brawuręSENSACYJNY PROCES PRASOWY

KRAKOWSKIEGO ..NAPRZODU”.

cy wypadek. Do 'Zniajdiująicego siię n«a te- 
rytorjiuim firmy „Gaizy z.iemine“ zbiorni­
ka ropy podlsizcidtt z płonącą pochodnią 
miaiimpulllaintt Daniel Pliaskowmiiialk, zamie­
rzając przy .pomocy ognia rozmirozić ru­
rociąg ropy. Niastąpiiła potężna eksplo­
zja i pożar. Reizerwuiair został ro®cffw<a> 
ny; Płaskowiaik, porwany silą wybuchu 
wyrzucony - .zostąil' na wysokość 150 in» 
i rozszarpany w kawiarki. Zniekształ­
cony tułów znaiłeiziono bez głowy i koń­

W „Naprzodzie"1 z dnia 5 lutego rb. 
ukazały się dwa artykuły pt. „Stu­
dent cenzorem"1 i „Co nam p. Cho- 
czyński konfiskuje"', udowaclniaijące,. 
że działalność koinfiskaicyjna ceiruzoira 
p. Choczyń&kicgo jest nadużyciem 
władzy urzędowej.

P. Choezyński zaskarżył odipowfe- 
diziiallnegio redaktora „Naipr.ziodu“ p. 
Węglowskiego o obrazę czci i sprawa 
z tego tytułu odbyła się przed paru 
dniami przed Sądem okręgowym w 
Knaikiowiie.

Red. Węg-lowski zaofiarował dowód 
prawdy z aktów Sądu okręgowego 
karnego w Krakowie, że p. Choczyń- 
ski skonfiskował w „Naprzodzie11 spina 
wozdatmie z posiedzeń Sejmu i Senatu, 
eo jest naruszeniem artykułu 51 Kon­
stytucji ,a tem samem dopuścił się na­
dużycia władzy urzędowej.

Sąd po przępnowaidzeniiu dowodu 
prawdy i przemówieniu prokuratora 
za zasądzeniem oskarżonego, oraz po 
przemówieniu obrońcy wydał wyrok 
uwalniający p. Węglowśkdego od wi­

ny i kary.
IV motywach wyroku sąd stwier­

dził, że pierwszy artykuł nie zawierał 
•obraizy czci, gdyż nie zarzucano w 
mim p. Choczyńskiemu żadnych wad 
umysłowych a.ni fizycznych. Odnoś­
nie zaś dio ustępu ostatniego drugie­
go artykułu, który zawiera obwinie­
nie urzędnika o czyn karygodny, bo 
nadużycie wfaidzy urzędowej, sąd 
przyjął, iż oskarżony przeprowadził 
dowód prawdy, że pan Choezyński 
nadużył jako referent prasowy wła­
dzy urzędowej. Referent prasowy — 
podobnie jalk każdy obywatel — po­
winien zmiąć przepisy Konstytucji. 
Gdy zaś p. Choezyński wbrew art. 31 
Konstytucji skonfiiskował sprawozda­
nie z komisji sejmowej i senackiej, 
to dopuścił się nadużycia władzy u- 
rzędowej, gdyż wszyscy obywatele 
są równi wobec prawa ,a więc „Na­
przód11 nie może być konfiskowany 
przy naruszeniu przepisów Konsty­
tucji.

Wyrok tein jest prawomocny.

Rzeczy ciekawe.
CENA PARYŻA.

Po niedawnych obliczeniach ame­
rykańskich, które wartość Nowego 
Jorku ustaliły na 500 miljardów fran­
ków obliczono tak samo wartość Pa­
ryża. Składa się na nią najpierw to co 
państwo francuskie posiada w swej 
stolicy — ogółem 80 miljonów fran­
ków. W tem samo muzeum Luwru 
szacuje się na 50 miljardów. W dal­
szym ciągu szacunku, który rzecz ja­
sna mógł brać pod uwagę jedynie 
ipnzedimioty o wartości zamiennej, tak 
satorzy doszli do wniosku, że Paryż 
możinaiby apnzadiać zia cenę 208 miljar­
dów — z tem jednak, że sprzedającym 
pozostałaby niedająea się ocenić pie­
niężnie Notre Damę.
KUCHMISTRZ O PENSJI 270.000 ZŁ. 

ROCZNIE.
Jest nim Francuz Aleksander Gą- 

staud, który po latach pracy w Ame­
ryce na dworze Edwarda VII wypo­
czywał już w swych dobrach w Ka­
lifornji, gdy otrzymał wezwanie od 
zarządu świeżo odnowionego najwię­
kszego hotelu Nowego Jorku. Hotel 
ten, który przez rok był nieczynny — 
sławny „Waldorf-Astoria" — polecił 
swemu kuchmistrzowi podjąć poże­
gnalnym bankietem premjera Lavala. 
Gastaud ma roę.zne pobory 50.000 do-, 
larów.
CZECHY ODNAWIAJĄ SWE ZAMKI

Władze czeskie przeznaczyły po­
ważne sumy na odrestaurowanie sze­
regu ruin żarników czeskich, które nie. 
poprawiane od 1914 r. są diżiś w opła­
kanym stanie. Z biegiem czasu i środ­
ków roizpocznie się i umacniamie sze­
regu za/mków na Słowaczyźnie, które 
również grożą ostatecznem zapadnię­
ciem się.

Czy wiecie, że...
— W Czechosło-wacji 1880 lekarzy posia­

da własne auto, a 550 posługuje się moto­
cyklem przy wizytacji pacjentów.

— W Insbrucku (Tyrol) magistrat wyzna­
czył komorne w domach należących do mia­
sta we frankach szwajcarskich.

— Sprzedawcy uliczni gazet we Włoszerh 
muszą nosić kompletny uniform kroju woj­
skowego.

— Ogólna liczba mańkótów na kuli ziem­
skiej wynosi wg. obliczeń statystycznych ok. 
6 proc, w stosunku do ogółu ludności.

— 95-letni Ryszard Denny z Noblesviille 
(U.S.A.) zamierza wstąpić poraź ósmy w stan 
małżeński z partnerką, liczącą 85 lat.

Najstarszą kobietą w zjednoczonein króle­
stwie Wielkiej Brytanji jest Katarzyna Pluii- 
kett, Irlandka z hrabstwa Louth, która ob­
chodziła niedawno 111-ą rocznicę urodzin,

Woda morska zamarza naskutek zawarto­
ści w niej soli przy temperaturze niższej od 
zera, np. woda w Bałtyku przy 1 stopniu ni- 
źfcj zera, woda w Atlantyku przy 2 i pół st. 
niżej zera.

Szarańcza, która jest plagą ludzkości, sta­
nie się, dzięki postępom chęmji, doskonałym 
materjałem surowym do wyrobu mydła wo­
bec pewnej ilości tłuszczu jaki zawierają te 
owady.

HENRY BORDEAUX.

Przekład autoryzowany z francuskiego.
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— Nic najeży bawić sic bronią palną — wnio­

skuje podoficer.
Jest to nagana dlla tej ś^viiiatówej zabawy, lok-, 

ceważącej ni cbezpiieGzeństwo.
— Zw7ykły nieszczęśliwy wypatdek, zaraz to 

panu wytłumaczę na miejscu — odpowiada hra­
bia.

— Potrzebny tu jest doktór — mówi poiclofiiceir 
— paui wspomniał .przez telefon, że lekarz jest.

Doktór Dominant wysuwa siię naprzód. Gze- 
kał tylko na tę okazję:

— To ja. Panna Villeveirt była osobą chorą, niie- 
normalną, 'melanchołiczką. Podczas całego obiadu 
adiradtzała objawy zaburzenia umysłowego w tym 
stopniu, że przewidziałem to nieszczęście. Moi są- 
siedzii przy stole mogą poświadczyć.

Claiire de Maur i pan Hilden potakują.
— A więc — mówi p< od oficer, który nie po- 

uwalia w siebie nic wmówić — nie należało pozwo­
lić tej pani na zabawę z bronią.

Doktór zagniewany tym gorałem, odpowiada 
cierpko:

— Nie ©rosiła minie o onieke. przeciwnie od­

rzucała wszystkie moje lekarskie propozycje.
— To jeszcze nie powód.
Podoficer przesłuchuje w dalszym ciągu:
— Kto z państwa widiziail tę panią ostatni 

przed samobójstwem?
Państwo Aisiery opowiadają dokładnie scenę 

z murder-party, która rozegrała sic w pokoju hra­
biny de h oiix. Stamtąd, zaraiz po wystrzale wybie­
gła moedo podmieciona Klarystsa Viillevert. Pan 
d4Au,bre, piizypomniąwisizy, że jest sekretarzem am­
basady w Bernie, opowiada, że „gwieździe“ pole­
cono przeprowadzić go do pokoju, w którym mia­
ła odegrać rolę zmarłej. Zdieaierwowaina, nie cze­
kała na niego. Odnalazł ją już po następnym wy­
strzale. Mówił do niej myśląc, że gra tylko swą ro­
lę, ale nie odpowiedziała, co go nie zaniepokoiło, 
ponieważ daleki był od tego rodzaju podejrzeń.

— Czy pan się do niej nie zbliżał?
— Nie.
Mer, który chciałby już zakończyć tę nudną 

wizytę, proponu je pójście do zmarłej. Wszyscy idą 
więc na górę z hrabią de Foix na czele. Tuż zta nimi 
kroczą żandarmi, pod których ciiężkiemii butami 
skrzypią schody. Pozostała tylko Claire de Matur 
i lord Musgrave, jako że szukają samotności, ii Iza­
bella, która nie mogłaby znieść dirugi raz tego wi­
doku. Jerzy d‘Aigues spieszy raizem z Japończy­
kami, Amerykanami, Albańczykatmi i Włochami. 
Hrabina de Foix idzie również, choć z przykro­
ścią, za nią pani Rowsełl i sir Briian. Werwa pro­
fesora przycichła, a ciekawość zwraca się tylko 
w kierunku rzeczy przyjemnych. Hrabina myśli 
o tem niefotriunninem wvdiairzeniiu. które taik przykro 

zakończyło zabawę. Piotr Bussy, dramaturg, zasta­
nawia się nad zużytkowaniem tego tematu w na j­
bliższej sztuce. Wszyscy spieszą ;za przedstawicie­
lami władz.

W pokoju, w świetle przyćmionej abażurem, 
lampy siedzi przy łóżku pani de Maur i cicho prze­
suwa ziarnka różańca, modląc się za tę lekkomyśl­
ną dusze, która opuściła tak piękne ciało. Ją wła­
śnie widzi się na pierwszym planie. Żandarm bez­
litośnie przekręca kontakt i światło, z żyrandola 
pada, jak deszcz ognia na aktorkę, leżącą w swej 
purpurze. Na sukni prawie nie widać plam krwi. 
Nie byłoby też widiać małego rozdarcia w okolicy 
serca, gdyby nie spalony w tem miejscu materjaiŁ 
Zwrócona trochę nabok twarz o rysach czystych, 
które były chwałą ekranu, zachowała na policz­
kach sztuczne rumieńce, wyglądające teraz jak 
czerwone okrągłe plamy. Woskowa bladość ogar­
nęła już czoło, szyję i piękne nagie ramiona. 
Z umalowanych ust sączy się piana. Przymknięte 
oczy są już bez wyrazu.. Poprzez powieki widać 
zamglone źrenice. Nikt nie może teraz zrozumieć, 
że przed chwilą można było u wtórzyć w grę choć­
by doskonałą, choćby nawet nawet przy slabem 
oświetleniu. Śmierć nie pozwała się naśladować 
i największe artystki dają tylko jej transpozycję 
uderzającą sztucznością teatralną. Gwałtownie na­
rzucona \yiszelkiemu stworzeniu, izachowu je swą 
twardość i okrucieństwo. Rozdarte przez piorun 
drzewo nosi śladv burzy.

D. C. B.
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STRAŻACY A
Ogólny zaiłaig na tem tle wynikną! 

między komendą straży pożarnej w 
P<ary,żu a zarządem iwy właścicieli 
winnic fira newskich. Otóż komenda 
straży pożarnej za kroniki strażakom 
konsumować białe wino, które, zda­
niem komendanta, jest lżejsze od czer­
wonego i konsumowane w zbyt wiel­
kich ilościach przez strażaków., roz-

BIAŁE WINO.
stra ja ich nerwy. Wobec tego komen­
dant zezwala tylko na .konsuimicję wi­
na czerwonego. Orzeczeniem ie.m po­
czuła się dotknięta izba winiarzy i 
prezes jej, poseł Bairthe, wystąpił z 
śntenpelacją w Izbie deputowanych, 
uskarżając się na... szkodliwą dzia­
łalność dla interesów przemysłu kra­
jowego.

OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowe­

go w Sosnowcu wpisano następujące firmy: 
DNIA 26 WRZEŚNIA 1931 R.

B. 516. „Pierwsze Sosnowieckie Składy Ko- 
misówo-Towairowe“ — spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Sosnowcu, Targowa 
Nr. 20. Działalność spółka rozpoczęła w dn. 
14 września 1951 r. Kapitał zakładowy wy­
nosi zł. 4.500 i dzieli się na 45 udziałów po 
100 zl każdy, wniesiony do kasy spółki cał­
kowicie w gotówce Zarząd interesami spółki 
należy do wszystkich wspólników, t. j. do 
Wilhelma Unterberga, Samuela Brocha i 
Zelmaua Kożucha. Weksle, czeki, przekazy, 
indosy, umowy, zamówienia, pełnomocnic­
twa, prokury, inkasowanie należności—pod­
pisywane będą przez dwóch zarządców, 
przyczem w pierwszym roku działalności 
spółki zawsze przez Zelmana Kożucha łącz­
nie z jednym z pozostałych zarządców. Za­
łatwianie korespondencji, odbiór zewsząd 
wszelkiej korespondencji, przekazów, zali­
czeń, towarów i ładunków — może usku­
teczniać każdy członek zarządu samodziel­
nie. Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Akt spółki został zeznany przed not. 
Kalczyńskim w Sosnowcu w dniu 14 wrześ­
nia 1951 r. za N. Rep. 224 na lat dziesięć z 
automatycznem przedłużeniem z jednego o- 
kresu dziesięcioletniego na drugi.

B. 517. „Blumenfeld i S-ka" — spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Będzinie, 
przy ul. Małachowskiego Nr. 52. Spółka ma 
na celu prowadzenie sprzedaży manufaktury 
męskiej i damskiej oraz dodatków krawiec­
kich. Działalność rozpoczęła dnia 15 wrześ­
nia 1951 r. Kapitał zakładowy wynosi 15.000 
złotych i dzieli się na 150 udziałów po 100 
zł. każdy udział, wniesiony do kasy spółki 
w sposób następujący: 10.000 zł. gotówką, 
5000 zł. aportami. Zarząd interesami spółki 
należy do wszystkich wspólników tj. do Szla­
my Hersza Blumenfelda, Joska Moszka Dai- 
nera i Rywki Kamińskiej i każdy z nich ma 
prawo samodzielnie reprezentować spółkę 
przed wszelkiemi władzami, instytucjami, o- 
sobami i sądami, jak również inkasować na­
leżności, załatwiać korespondencję, odbie­
rać zewsząd wszelką korespondencję, prze­
kazy, zaliczenia, towary i ładunki. Weksle, 
czeki, przekazy, indosy, umowy, pełnomoc­
nictwa, prokury —- podpisuje pod stemplem 
firmy sam Hersz Blumenfeld. Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. Akt spółki zo­
stał zeznany przed not. Kalczyńskim w So­
snowcu w dniu 15 września 1951 r. za N. 
Rep. 228 — na czas nieograniczony.

ZMIANY W DZIALE B.
Dnia 7 września 1951 r.

B. 164. „Uzdrowisko Ojców" spółka akcyj­
na w Ojcowie. Zarząd stanowią: Jan Pod- 
czaski prezes, Edmuiid Hauser- wiceprezes i 
Mieczysław Majewski — sekretarz. Wykre­
ślono poprzedni zarząd.

B. 46-512. „Towarzystwo Akcyjne Zakła­
dów Przędzalni bawełny, tkailni i bielarni 
„Zawiercie41 w Zawierciu. Kapitał zakłado­
wy 8.910.000 złotych, podzielonych na 89.100 
akcji, całkowicie wpłaconych. Zarząd obecnie 
stanowią: Rudolf Schnitzer, z Zawiercia, 
inż. Stanisław Szymański z Warszawy. Ża­
rz^ zastępuje spółkę wobec władz i osób 
i prowadzi jej interesy. Do składania o- 
świadczeń i podpisywania w imieniu spółki 
konieczne i wystarczające jest współdziała­
nie dwuch członków zarządu, loł) jednego 
członka zarządu i prokurenta, lub wreszcie 
dwuch prokurentów. Natomiast oświadcze­
nie zwrócone do spółki, tudzież doręczenia 
pism mogą być dokonywane wobec jednego 
członka zarządu. Ottonowi Rinkowi udzie­
lono łącznej prokury. Postanowienie Mini­
strów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w 
przedmiocie zmniejszenia kapitału zakłado­

wego o 6.682.500 zl., oraz powiększenia ka­
pitału zakładowego o takąż sumę drogą II-ej 
emisji 66.825 akcji nowych, opublikowane 
zostało w N. 19 Monitora Polskiego z dnia 
23 stycznia 1929 r. Postanowienie Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w przed­
miocie zatwierdzenia statutu, uzgodnionego 
z przepisami prawa o spółkach akcyjnych 
(Dz. Ust. N. 59-28 poz. 383) opublikowane 
zostało w N. 297 Monitora Polskiego z dnia 
27 grudnia 1950 r. Uchwałą Walnego Zgro­
madzenia Akcjonarjuszów z dn. 26 czerwca 
1951 r. zmieniony został § 8 statutu. Wyro­
kiem Sądu Okręgowego w Warszawie z dn. 
20 lutego 1951 r. postępowanie zapobiegaw­
cze upadłości zostało ukończone układem 
pojednawczym. Wykreślono poprzedni za­
rząd i prokurentów Mamloka i Kempińskie­
go?

DNIA 15 WRZEŚNIA 1951 r.
B. 425. „Sport11 spółka z ograniczoną od­

powiedzialnością w Sosnowcu. Udzielono sa­
modzielnej prokury Feliksowi Jansonowi.

DNIA 21 WRZEŚNIA 1951 r.
B. 15. „Towarzystwo Akcyjne fabryki ole­

ju i młyna amerykańskiego „I. D. Potoka 
Synowie" w Małobądzu. Nazwa firmy obec­
nie brzmi: „Fabryka olejów i tłuszczów ro­
ślinnych „I. D. Potoka Synowie14 Spółka 
Akcyjna, Będzin-Małobądz. Spółka ma na 
celu prowadzenie zakładów przemysłowych, 
obejmujących tłocznie, ekstrakcje i rafiner- 
je olejów i tłuszczów, zarówno roślinnych 
jak zwierzęcych dla celów spożywczych i 
technicznych, tudzież handel temi artykuła­
mi. Przedsiębiorstwo istnieje od r. 1861. O- 
świadczenia w imieniu spółki, wszelka ko­
respondencja, oraz wszelkiego rodzaju zobo­
wiązania, weksle, czeki, pełnomocnictwa, u- 
mowy, akty notarjailne i hipoteczne winny 
być podpisywane łącznie przez dwóch człon­
ków zarządu, łub przez członka zarządu i 
prokurenta. Do odbioru korespondencji, 
pieniędzy, przesyłek i towarów od banków, 
firm, osób prywatnych, instytucji rządowych 
i samorządowych, z poczty, kolei i urzę­
dów celnych upoważniony jest każdy z 
członków zarządu, lub prokurent samodziel­
nie. Nowy Statut spółki uzgodniony z prze­
pisami prawa o spółkach akcyjnych z dn. 
22-III-1928 r., został zatwierdzony postano­
wieniem Ministrów Przemysłu i Handlu o- 
raz Skarbu z dn. 18 sierpnia 1951 r. i ogło­
szony w Monitorze Polskim z dnia 26 sierp­
nia 1951 r. N. 195. Czas trwania spółki jest 
nieograniczony.
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POSADY 
i PRACE

POTRZEBNE 
zdolna i uczennice do 
pracowni sukien. Wia­
domi ść: Fiilja „K. Z.1 
w Będzinie. 9784

OSOBA STARSZA 
^potrzebna do repera­
cji bielizny. Sosno­
wiec, Sielecka 8, Zwo­
liński. 9875

SŁUŻĄCA 
do . wszystkiego z go­
towaniem ' potrzebna. 
Świadectwo wymaga­
ne. Sosnowiec, Mała­
chowskiego 26, U pię 
tro front. 9779

PANNA 
inteligentna z prakty­
ką sklepową poszuku 
je miejsca w sklepie. 
Łaskawe zgłoszenia do 
„Kurjera Zachodnie­
go" pod Zaraz. 9783

DZIEWCZYNA 
potrzebna do posługi 
na przychodnią od 
godz. 8 — 20. Zgłosze­
nia w godzinach 4—6 
ul Bema 5, m. 5. 5667

PRAKTYKI 
handlowej bezpłatnie 
poszukuję. Ukończy­
łem średnią szikołę 
handlową Stów. Kup­
ców Polskich w Kiel­
cach. Łaskawe zgło­
szenia do Admin. „Ku 
rjera Zachodniego" 
pod „Praktyka4*. 9752

NAUKA 
I WYCHÓW.

RUTYNOWANY 
korepetytor z dziesię­
cioletnią praktyką u- 
dzjella lekcyj w zakre­
sie wszystkich klas. 
Specjalność typ mate- 
niatyczno-przyr. i fran 
cuski. Zgłoszenia do 
Administracji pod „A- 
kademik". 9776

KINO „ZAGŁĘBIE” 
1249 DAWNIEJ
Kina-Teatr „UDZIAŁOWY"

Piecyki elektryczne
w cenie 40.— zł. 

na 10 rat miesięcznych
sprzedaje odbiorcom prądu

Elektrownia Okręgowa w Zagi. Dąbr.
Sp. Akc.

w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9.
Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowane 

aparaty bez obowiązku kupna.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

PIANINO
dob rej ma rk i Kupię. 
Pośrednicy wyłączeni. 
Oferty pod „Okazja4*, 
, .K nr j er Za chod.ii i “.

9777

LOKALE

POKÓJ 
z całodziennym utrzy­
maniem, lub bez, na 
parterze, z używalno­
ścią telefonu 6-04 i ła­
zienki — do wynaję­
cia od zaraz. Sosno­
wiec, Dekierta 4, Welt 
man. 9755

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

9598

NOWAK
Antoni zgubił książkę 
wo jsko wą w ydan ą
przez P. K. U. Zawier­
cie i kartę bezrobo­
cia wraz z portfelem, 
które unieważnia.

9726
DOWODY 

wojskowe wydane 
przez P. K. U. Sosno­
wiec zgubił Lemel 
Wiindihajm, Będtzin, 
Modrzę  jo wska 25

LEGITYMACJĘ
Fundiusz'11 B ez r o b o c i a 
zgubił Wacław Pawel- 
ski. 9782

ROZSĄDNI

MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy. 
gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI­
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.

UNIEWAŻNIA 
dowód osobisty wyda­
ny przez starostwo 
Olkuskie, Marja Ka- 
cjan z Olewina.

KSIĄŻKĘ
Powiatowej Kasy Cho­
rych zgubił Andrzej 
Niesitraj. 9762

KSIĄŻKĘ 
wojskową wydaną 
przez P. K. U. Często­
chowa zgubił Jan Bil­
ski. 9778

ROŻNE

GŁUCHOTA
uleczalna. Wynalazek 
Eufonja zademonstro­
wany specjalistom. U- 
suwa przytępiony 
słuch, szum, cieknic- 
nie uszów. Liczne po­
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczają­
cej broszury. Adres: 
Eufonja, Liszki k-Kra- 
kowa. 6949

FORTEPIANY 
pianina — naprawia, 
stroi technik facho­
wiec Centaus, Sosno­
wiec, Swobodna 20. 
telef. 10-22.’ 9148

ZAKOPANE, 
Jagiellońska (pensjonat 
„Borek" naprzeciw An 
tołówki pod zarządem 
właścicieli—tyl/ko diia 
zdrowych. Czystość 
wzorowa, kuchnia ob­
fita, pierwszorzędna 
na maśle. Ceny umiar- 
kowane, garaż. 9780

Reklama 

jest dźwignią 

handlu.
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KUPUJĄ TAM GDZIE TANIEJ!
WEŁNIANE SWETRY!

NAJWIĘKSZY WYBÓR. 
NAJLEPSZE GATUNKI. 

NAJNOWSZE MODELE!
NAJTAŃSZE CENY!NATAN ABRAMCZYK9718

SOSNOWIEC, ul. Modrzejowska Nr. 23.-------Tel. 4-53.

DZIŚ! Największy przebojowy film obecnego sezonu z MAURICE CHEVALIER 
Film, który z nienotowanem powo­
dzeniem idzie obecnie w Warsza­
wie, Krakowie, Lwowie i Poznaniu.

Początek seansów: I o godz. 6, II — 7.45 i III —9.50. UPRASZA SIĘ O PRZYBYCIE NA POCZĄTEK SEANSÓW.

WESOŁY PORUCZNIK
DŹWIĘKOWE KINO _ 

„PAŁACE” £ 
12S0 W SOSNOWCU. O

ulica Warszawska 2.
SALTO MORTALE (ŚMIERTELNY SKOK)

Najnowszy przebój fran­
cuskiej produkcji.

Cennik opłoszefc
Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr, za tekstem 20 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 — 30 gr, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od począć 
Najmniej i złoty. Ogłuszania z układem tabelarycznym o 23 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze nfedżieł' 
nym i świątecznym 25 proc, drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe, Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 nun- 
za tekstem 53 mm. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostorczenfc 
pasma z przyczyn, od Wydawnictwa JKurjera Zachodniego” niezależnych, Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretenSJe 
finansowe Wydawnictwa JŁnrjer Zachodni1* zaskarżalne są w Sosnowcu.
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